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Wstep

PALMA WIELKANOCNA jest jednym z najbardziej charakterystycznych i
rozpoznawalnych elementéw dziedzictwa kulturowego. Analiza jej historii, symboliki
oraz wspotczesnych form zachowania tradycji pozwala wyciggna¢ kilka istotnych
whnioskow dotyczacych znaczenia tej formy sztuki ludowej dla spotecznosci lokalnej i
szerszego kontekstu kultury.

Palma stanowi wyrazne potgczenie tradycji religijnej i lokalnej praktyki ludowe;j. Jej
korzenie siegajg obrzeddéw Niedzieli Palmowej, ktére juz w IV wieku praktykowano w
Jerozolimie, a w Polsce i na Litwie przyjety forme wykorzystania lokalnych materiatow,
przede wszystkim zidt, wierzby, jodty, boréwki i bukszpanu. Wyjatkowosé palmy
wielkanocnej polega na tym, ze fgczy wymiar religijny — symbolizujacy meke i triumf
Jezusa - z praktykami ochronnymi i magicznymi, typowymi dla dawnych wierzen
ludowych. Palmy petnity funkcje amuletu chronigcego domostwa przed pozarem,
chorobami i ztymi duchami, a takze zapewniaty urodzaj i pomysinosé rodzinie.
Proces tworzenia palmy wielkanocnej jest wyrazem wysokiego kunsztu
rekodzielniczego i dbatosci o estetyke tradycji. Techniki wykonywania palm
wymagaja precyzji i cierpliwosci. Na Kurpiach juz od poczatku Wielkiego Postu
tworcy przygotowuja kwiaty z bibuty, ktére nastepnie tgczy sie w barwne kompozycje
zdobigce tyczki o wysokosci nawet kilkunastu metréow. R6znorodnos¢ palm —
papierowe, mieszane i zielone — oraz ich bogactwo kolorystyczne swiadcza o duzej
kreatywnosci mieszkancéw regionu oraz o ciggtym rozwoju lokalnej sztuki ludowe;.
Na Wilenszczyznie proces tworzenia palmy trwa caty rok. Zaczyna sie zasiewaniem
kwiatéw na wiosneg, zbieraniem i farbowaniem latem, suszeniem jesienia i konczy
pracochtonnym wiciem przez catg zime.

Niezaleznie jednak od regionu proces tworzenia palm stanowi nie tylko przygotowanie
do Swiat, ale takze gteboko zakorzeniony rytuat przekazywania tradycji z pokolenia
na pokolenie. Kazda palma staje sie Swiadectwem wiezi miedzy dawnymi a
wspodtczesnymi twércami, t3czac w sobie elementy natury, wiary i sztuki ludowe,j.

To wihasnie w tych barwnych, misternie splecionych kompozycjach odbija sie duch
wspodlnoty i potrzeba zachowania dziedzictwa, ktére do dzis stanowi nieodtgczny
symbol wielkanocnego swietowania.



[vadas

VELYKY VERBA yra vienas is ryskiausiy ir atpazjstamiausiy kultlros paveldo elementuy.
Jos istorijos, simbolikos bei Siuolaikiniy tradicijy analizé leidzia padaryti keletg svarbiy
iSvady apie Sios liaudies meno formos reikSme vietos bendruomenei ir platesniame
kultdros kontekste.

Verba yra aisSkus religinés tradicijos ir vietiniy liaudies paprociy junginys. Jos Saknys
siekia Verby sekmadienio apeigas, kurios jau IV amziuje buvo praktikuojamos
Jeruzaléje, o Lenkijoje ir Lietuvoje jgavo vietinj pavidalg — naudojant vietines
medziagas: zoles, gluosnj, egles, bruknes ir buksmed,.

Velyky verbos isskirtinumas slypi tame, kad ji jungia religinj aspekta - simbolizuojantj
Jézaus kancia ir pergale — su apsauginémis bei maginémis praktikomis, budingomis
seniesiems liaudies tikejimams. Verbos atliko amuleto funkcijg — jos saugojo namus
nuo gaisro, ligy ir piktyjy dvasiy, taip pat turéjo uztikrinti Seimai derliy ir klestéjima.
Verbos kUrimo procesas yra auksto ranky meistriSkumo ir estetinio jautrumo israiska.
Verbos pynimo technikos reikalauja tikslumo ir kantrybés. Kurpiy kraste (Kurpiai)
meistrai jau nuo Didziojo pasninko pradzios gamina popierinius géliy ziedus, kurie
véliau sujungiami | spalvingas kompozicijas, puosSiancias ilgas kartis net keliolikos
metry aukscio.

Jvairios verby rusys — popierinés, misrios ar zalios — ir jy spalvy gausa liudija vietos
gyventojy kurybiskuma bei nuolatine liaudies meno tradicijos raida.

Vilniaus kraste verbos gamybos procesas tesiasi visus metus: prasideda pavasarj, kai
s€jamos gélés, vasarg renkamos ir dazomos, rudenj dziovinamos, o Zziema — kruopsgciai
pinamos.

Nepriklausomai nuo regiono, verbos klrimas yra ne tik pasiruoSimas sventéms, bet ir
gilus ritualas, kuriuo perduodamos tradicijos is kartos | karta.

Kiekviena verba tampa rySio tarp senyjy ir Siuolaikiniy karéjy liudijimu, jungianciu
gamty, tikéjima ir liaudies mena. Siose spalvingose, kruops¢iai supintose kompozicijose
atsispindi bendruomenés dvasia ir troskimas iSsaugoti pavelda, kuris iki Siol yra
neatsiejamas Velyky Sventés simbolis.



Introduction

The EASTER PALM is one of the most distinctive and recognizable symbols of cultural
heritage. An exploration of its history, symbolism, and the contemporary ways in
which the tradition is preserved allows us to draw important conclusions about the
meaning of this form of folk art — both for local communities and for the broader
cultural landscape.

The palm is a vivid meeting point between religious tradition and local folk practice.
Its roots reach back to the Palm Sunday rituals that were already celebrated in
Jerusalem as early as the 4th century. In Poland and Lithuania, these rituals took

on a unique regional form, shaped by the use of native materials — herbs, willow,

fir, bilberry, and boxwood. The Easter palm'’s distinctiveness lies in its fusion of the
sacred and the magical: it is at once a symbol of Christ's Passion and triumph, and a
protective charm meant to guard homes from fire, iliness, and evil spirits. It was also
believed to bring fertility and prosperity to the family.

The process of creating an Easter palm reflects both remarkable craftsmanship and

a deep aesthetic sensibility rooted in tradition. The techniques demand precision

and patience. In the Kurpie region, preparations begin at the start of Lent: artisans
make paper flowers which are later assembled into vibrant compositions adorning
poles that can reach several meters in height. The diversity of palms - whether made
entirely of paper, combining greenery and paper, or composed solely of plants — as
well as their dazzling colors, testify to the creativity of local makers and to the ongoing
vitality of regional folk art.

In the Vilnius region, the process lasts the entire year. It begins with the sowing

of flowers in spring, followed by gathering and dyeing them in summer, drying in
autumn, and finally the laborious weaving that continues throughout the long winter
months.

Regardless of region, however, creating a palm is not merely a form of preparation for
Easter - it is a ritual deeply rooted in the transmission of heritage from one generation
to the next. Each palm becomes a living testimony to the bond between past and
present creators, uniting elements of nature, faith, and folk artistry. In these colorful,
intricately woven compositions, the spirit of community is preserved - a quiet need
to nurture and protect the legacy that, to this day, remains an inseparable symbol of
Easter celebration.






PALMA KURPIOWSKA

Niebo eksploduje kolorem. Barwne palmy kotysza sie nad gtowami uczestnikow,
przestaniajac stonce i cate niebo, ktére mieni sie przez bibutkowe ptatki niczym przez
kolorowe szkietka. W powietrzu unosi sie zapach wiosny i kadzidfa z kosciota, stychac
szelest lisci, pomruk rozmow i melodie piesni oplatajaca wszystko wokét. To nie tylko
procesja — to barwna rzeka ludzi i roslin, ktéra ptynie przez miasteczko, przez czas i
tradycje.

Gmina Rozogi na Kujawach cieszy sie gteboko zakorzeniong tradycja procesji z
palmami i konkursu na najwieksza palme wielkanocna.

Rozogi okresla sie mianem pogranicza kultur, gdyz spotykaja sie tu tradycje
Kurpiéw i Mazuréw. Tradycje tego regionu znaczaco réznia sie od zwyczajow
sgsiednich obszaréw, zachowujac wiasny, niepowtarzalny charakter wynikajacy z
przenikania sie wptywdw mazowieckich i kurpiowskich.

Pierwsze zetkniecie z palma kurpiowska okreslane jest mianem: szok estetyczny.
Przed oczami wyrastajg konstrukcje tak ogromne, ze wydaja sie niemal nierealne -
barwne, misternie utkane z setek papierowych kwiatéw. Po pierwszym zachwycie
przychodzi czas na refleksje: te palmy tworzone sa tu, na miejscu — w domach
sgsiadow.

Powstaja w rekach kobiet i mezczyzn, ktérzy na co dzien zajmuja sie nauczaniem,
prowadzeniem gospodarstw czy wychowywaniem dzieci. To okazuje sie
zdumiewajace dla tych, ktérzy wczesniej wyobrazali sobie, ze palmy tworza tylko
wyspecjalizowani artysci czy mistrzowie ludowi.

Ta mysl rozpala ciekawosé. Pojawia sie wiele pytan: skad pochodzi ta tradycja? Jak

powstaja takie niesamowite dzieta? Od czego zalezy ich forma?




Warto zaczac¢ od poczatku...

Pierwszy konkurs palmy wielkanocnej w Roz-
ogach odbyt sie w 1996 roku. Zrodzit sie z entu-
zjazmu i pasji — ze spotkania dwoch osdb, ktérym
zalezalo na tym, by miejscowe tradycje nie zginety
w codziennym pospiechu. Ksigdz proboszcz Jozef
Midura i 6wczesny wojt Jozef Zapert postanowili,
ze Rozogi zastuguja na swoje Swieto palmy.

Kiedy ksigdz Jézef przybyt do parafii dwa lata
wczesniej, nic nie zapowiadato, ze tak szybko i
gteboko rozkocha sie w tej ziemi. Urzekty go tu-
tejsze opowiesci, jezyk, ludzie i ich nieoczywiste
talenty. Kurpiowszczyzna stala sie jego miejscem
na ziemi. W 1995 roku, razem z wojtem Zapertem
ijego zong, udat sie do Lysych (gmina sgsiadujaca
z Rozogami), aby zobaczy¢ na wlasne oczy stynny
konkurs kurpiowskiej palmy wielkanocnej (orga-
nizowany od 1969 roku). Wydarzenie zrobito na
zebranych ogromne wrazenie, a doswiadczenia tam
zdobyte zaowocowaly nowym projektem. Powrot
do Rozdg nastapit z sercami pelnymi inspiracji i
przekonaniem, ze to przedsiewziecie da sie zre-
alizowac takze tutaj.

I udato sie. Juz rok p6zniej, w 1996 roku, Rozogi
mialy swoj pierwszy konkurs. Jak podkreslat ks.
Midura, celem nie byta rywalizacja z Lysymi, lecz
pokazanie talentéw, kunsztu i umiejetnosci miesz-
kancow gminy. Z poczatku wydarzenie miato kame-
ralny, gminno-parafialny charakter. Z czasem jednak
rozrosto sie, przyciagajac coraz wigcej uczestnikow —
dzi$ nosi range imprezy powiatowej. Palmy oceniane
saw dwoch kategoriach — indywidualnej i grupowej,
z podziatem na dzieci i dorostych.

Z roku na rok przybywa uczestnikow. Bywajg
lata, gdy zgtoszonych palm jest ponad siedem-
dziesigt — od niewielkich, péttorametrowych, po
ogromne, pieciometrowe konstrukcje, ktore led-
wie mieszcza sie w drzwiach ko$ciota. W Niedziele
Palmowa wszystkie trafiajg do wnetrza Swiatyni:
stojq przy ottarzu, wzdtuz naw bocznych, wypet-
niajac przestrzen feerig barw i zapachem wiosny.
Trudno nie poczu¢ zachwytu — i lekkiego... onie-
$mielenia. Ich majestat, wyrastajgcy ku sklepieniu
kosSciota niczym barwny las, budzi podziw i szacu-
nek — jakby w tych imponujacych kompozycjach
zamknieta byta i modlitwa, i praca, i duma catej
wspoélnoty.

Po nitce do kiebka a wlasciwie od
kitebka do palmy...

Proces tworzenia palmy zaczyna sie od zakupu
bibuty. I tu potrzebna jest czujnos¢. Czesto zdarza sie,
ze to, co dlawigkszos$ci uchodzi za bibute, w rzeczy -
wistosci bywa kreping — sztywniejszym materiatem z
delikatnymi prazkami. Bibuta to lekki, przeswitujacy
papier, uzywany dawniej do szkolnych witrazy. Wie-
dza wielu adeptéw sztuki wicia palmy koriczy sie na
prostych, nawet dzieciecych dekoracjach z papieru,
totez warsztaty organizowane przez znawczynie
sztuki ludowej wprowadzaja w zupetnie inny wy-
miar. To przede wszystkim spotkanie z materiatami
i technikami dotychczas nieznanymi.

Na warsztatach panuje zazwyczaj sceptycyzm
wsrdd czesci uczestnikow, ktorzy nie wierzg, ze uda
sie ,,skreci¢ kwiatek” — w Rozogach bowiem palmy
sie nie ,,robi”, lecz ,kreci”. Elzbieta Kasznia — to
prawdziwa Kurpianka, ktora potrafi ,,zaczarowac”
krepine. Podczas prowadzonych przez nig zajec juz
po kilku minutach staje si¢ oczywiste, ze jej dtonie
to niezwykly warsztat, a palmy to prawdziwa pasja.
Opowiada o kwiatach z wyczuciem i swobodg, bo zna
kazdy ruch nozyczek i kazdy skret papieru.

— Nie mozna kreci¢ ,,na pamieé¢” — powtarza
jak mantre. — Trzeba sie rozejrzeé, popatrzec, jak
naprawde wyglada kwiat. Zrozumie¢, z czego wy-
nika jego ksztatt. Natura jest najlepszym wzorem.
Pokazuje, jak cig¢, naciaggaé, zwijac, wywijac. Jak z
ptaskiego paska krepiny i kawatka drutu stworzy¢
mate dzieto sztuki. Dla niej jest to precyzja i rytm,
dla wielu uczestnikéw — czarna magia.

Jej zdaniem, mimo ze wiekszo$¢ tutejszych kwia-
tow — roze, astry, gozdziki, krokusy, szyszki — po-
wstaje wedtug podobnych schematdéw, nie istnieje
jedna ,,wtasciwa” metoda krecenia. Kazdy wykonuje
kwiaty nieco... po swojemu. ,, Trzeba si¢ inspirowa¢
naturg” — to gtéwne przestanie: obserwowac, jak
wyglada prawdziwy kwiat i probowac¢ oddac jego
ruch oraz utozenie. Gdy opowiada o kolejnych po-
mystach, rece caly czas co$ formuja — marszczg pa-
pier, zwijajq ptatek, podkrecaja koncowke drucika.
Bez przerwy powstaje nowy kwiat.

Mistrzowie rzemiosta potrafig tworzy¢ praktycz-
nie wszystko — od stokrotek, makéw i tulipanéw po
malwy, fiotki, a nawet cate gatazki jabtoni czy bzu.



Kurpiowskie ,,Zréb To Sam” -
kwiaty z bibuty krok po kroku

MLECZ

+% Odetnij pasek z6ttej krepiny o dtugosci okoto
25 cm i szerokoSci 3 cm.

+% Delikatnie naciagnij pasek, a nastepnie z16z
go wzdtuz na pét, powtarzajac te czynnosc az
pozostanie okoto 5—6 cm materiatu.

Nacinaj powstaty pasek do okoto 2/3 szerokosci,
tworzac waskie fredzelki.

% Roz16z pasek tylko jeden raz (nie rozwijaj go
catkowicie), a nastepnie, Sciskajac dolng — nie-
nacietg — cze$¢, zawijaj krepine wokot wlasnej
osi, tak aby fredzle skierowane byty ku gorze.
% Owin dot kwiatka drucikiem — i gotowe!
GOZDZIK (A WEASCIWIE DWA)

% Przygotuj pasek krepiny o dlugosci 50 cm i
szerokosci 6 cm.

+ Rozciggnij go lekko, a nastepnie z16z wzdtuz
na pot.

% Rozetnij pasek wzdtuz przy uzyciu nozyczek z
zabkami. Jesli takich nie posiadasz, mozna wy-
cig¢ drobne zgbki nozyczkami zwyktymi — dzieki
temu platki bedg bardziej realistyczne. Z jednego
paska uzyska sie od razu dwa paski bibuty, czyli
dwa kwiatki.

% Aby uformowac¢ kwiat, zawijaj bibute niezbyt
Scisle, tworzac lekkie fatdki i falbanki.

+%* Gdy pasek si¢ skonczy, zwigz kwiatek drucikiem.

ASTER

+* Potrzebne sg dwa paski krepiny: pierwszy — 50
cm dtugosci i 6 cm szerokoSci; drugi (na $rodek
kwiatu) — 25 cm dtugosci i 3 cm szerokosci.

+% Oba paski rozciagnij, z16z kilka razy wzdtuz
na pot i nacinaj — szeroki w cienkie fredzelki, a
wezszy tylko na czubeczku.

% Wezszy pasek zwin wokot wiasnej osi, tworzgc
Srodek kwiatu.

+% Nastepnie owin wokot Srodka wczesniej przy-
gotowany, szeroki pasek — do$¢ $cisle, aby aster
nabrat ksztattu.

+%» Zwigz dét drucikiem, a potem delikatnie rozt6z
palcami ptatki, by odstonic Srodek.

SZYSZKA | ROZA
+% Odetnij pasek krepiny o dtugosci 25 cm i sze-
rokosci 10 cm.

+» Rozciagnij go, a nastepnie zwin gorng krawedz
palcami — tak, aby przypominata zawiniecie cu-
kierka.

% Przygotowany pasek mozna:

v zwing¢ wokot wlasnej osi — powstanie roza;
v zwija¢ od Srodka ku dotowi, tworzac stozek
przypominajacy szyszke.

+* Na koniec owing¢ drucikiem — i kolejny kwiat
gotowy.

KROKUS

+ Przygotuj trzy rowne paski bibuty o wymiarach
10 x 3 cm.

+ Kazdy pasek skre¢ w potowie jak cukierka, zt6z
na pot, a nastepnie w miejscu zgiecia rozciggnij
delikatnie, aby uzyska¢ zaokraglony ksztatt ptatka.
+ Powtorz czynnos¢ dla pozostatych paskow.
+ Na Srodek kwiatu przygotuj pasek gtadkiej
bibuty (10 x 5 cm). Pot6z na nim kulke waty, owin
ja bibuta i skrecic dot.

+» Wokét srodka utoéz trzy platki, oblg strong do
gory, i zwiagz drucikiem.

Na koniec uformuj kwiat, rozktadajac lub przy-
mykajac ptatki wedle uznania.

Podczas pierwszych prob czesto krepina ucieka
z rak, a fredzelki koncza sie dziurami, ale nie od
razu Krakow zbudowano... Mozna zaczac od... trawy.

Kurpiowskie ,,Zréb To Sam” -
wersja dla poczatkujacych: trawa

Rozwin catg rolke zielonej krepiny i rozetnij jg
wzdluz szerokos$ci na trzy rowne czesci, tak aby
powstaty trzy dtugie paski bibuly.

Kazdy pasek delikatnie naciggnij, a nastepnie
zt6z kilka razy na po6t — tyle, by nadal mozna byto
przecig¢ wszystkie warstwy naraz.

Natnij nozyczkami fredzelki na catej dtugosci pa-
ska, siegajac do okoto 2/3 jego szerokosci. Fredzelki
powinny mie¢ okoto 1 cm szerokosci.

Po roztozeniu uzyskasz dtugi pasek krepiny z
gestymi fredzlami.

Nastepnie kazdy fredzel skre¢ wzdtuz miedzy
palcami, tworzac cienkie, spiralne zdzbta trawy.

Kazda palma potrzebuje mnéstwo trawy. Praca
okazuje sie zmudna, ale prosta: rozcigé¢ krepine,
nacia¢ fredzle, kazdy skrecic jak zdzbto. Nie ma w
tym moze wielkiej sztuki, lecz pozwala przyzwyczai¢



palce do pracy, a takze zapoznac sie ze $wiatem
palm — od strony trawy, tej najmniej efektownej,
ale absolutnie niezbedne;j.

Bez kija nie podchodz...

Kiedy adepci sztuki palmiarskiej stajg si¢ na-
prawde zieloni na szczeScie tylko od koloru bibuty,
ktora przykleja sie do ubrania, bo glowa jest pelna
pomystow, a rece juz bardziej wprawione, nalezy
przejs¢ do kolejnego etapu tworzenia. Jaka jest final -
na konstrukcja? Chodza pogtoski o kiju na dtugosc¢
trzech metrow... O duzych iloSciach tasmy klejace;j...
0 zszywkach do duzego zszywacza... Pojawia sie tez
pytanie: kto to wszystko potgczy?

I w tym momencie pojawia sie Zofia Zielinska —
Kurpianka z dziada pradziada, ktéra wykonywata
kwiaty z bibuly juz jako mata dziewczynka, razem z
mamga i babcig, w drewnianym domku w Wolkowych.
W domu ojca, ktory grat na harmonii pedatowej, i
gdzie zawsze co$ dudnito, Spiewato, szelescito bibuta.
Kultura kurpiowska zyta dostownie w kazdym kacie.

Z opowiesci Kurpianki wytania sie obraz ro-
dziny, domu, w ktérym wszystko miato swoj sens
i miejsce. Na pytanie skad wziat si¢ pomyst na
kwiaty z bibuty odpowiadata kréotko — z potrzeby
estetyki — dla ozdoby. W kazdym domu takie kwia-
ty zawsze staly w Swietym kaciku — przy obrazie
lub figurce Matki Boskiej. Nie wiedty, nie wyma-
gaty podlewania, a zawsze byty pigkne. Zanurzano
je nawet w wosku, by nabraty potysku i trwatosci
— tak, by przetrwaty nie tylko Swieta, ale i kolejne
lata. Dzieki temu trafiaty réwniez na groby, gdzie
trwatos¢ ich koloréw stawata sie symbolem pa-
mieci, ktora nie gasnie.

Z bibuty powstawatly nie tylko bukiety, ale tez
ozdoby doméw. Kwiaty wstawiano do stoikow z
piaskiem, ale tez przyczepiano do framugi drzwi czy
okien. Zdobity obrazy i sufity. Od zawsze znane byty
na Kurpiach kierce — , kwietne zyrandole” z grochu,
piorekibibuty, ktore kotysaty sie pod sufitem, oraz
pajaki — kolorowe rozety ze zwisajacymi wstgzka-
mi. Klej do ich mocowania robito si¢ samodzielnie
z maki i wody — bo nic nie mogto sie zmarnowac.

To wlasnie ubdstwu i skromnosci Kurpiowie za-
wdzieczajq przywigzanie do tak pieknej tradycji.
Wyrosta z potrzeby duszy i umitowania pigkna. Jest
symbolem cierpliwosci, drobiazgowosci i skupie-
nia. Kurpiowskie dtonie, potrafig z kawatka papieru
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stworzy¢ co$ trwatego i budzacego zachwyt w ko-
lejnych pokoleniach.

Dawne palmy byly niewielkie. Uzywano kijow,
ktore akurat byty pod reka — najlepiej z jodty albo
Swierka. Owijano je zielong bibutg, tg cienka, bo kre-
piny wowczas jeszcze nie znano, a catoS¢ mocowano
sznurkiem. Do kija, rowniez za pomocg sznurka,
przywigzywano bibutowe kwiaty: r6zowe, biate,
Z0tte, czerwone, niebieskie — zawsze w rzedach, za-
wsze kolorowe. Palma nie mogta by¢ jednobarwna;
nawet jesli bibuta bywata droga, musiata posiada¢
co najmniej dwa odcienie.

Kto cho¢ raz porwat ptatek z krepiny, wie, jakie to
delikatne zajecie — przy cienkiej bibutce prawdziwa
proba cierpliwosci. Warto rowniez zwroci¢ uwage,
ze pierwsze palmy nie byly tak barwne. Do krecenia
kwiatéw wykorzystywano papier, ktéry byt w domu.
Wymagato to wiec precyzyjnosci i troski, o to, by nie
zmarnowac¢ ani kawatka papieru. Z czasem bibuta
stata sie bardziej dostepna.

W sklepach zawsze sie znajdowata, zwlaszcza
przed Wielkanocg. Dbali o to Zydzi z Myszynca
(gminaw powiecie ostroteckim, Kurpiowszczyzna).
Trudnili sie handlem, wszystko potrafili zatatwi¢,
wiec i bibuta przed swietami nigdy nie znikata z
potek. W tej historii nawet taki szczeg6t, jak papier,
miat swoéj poczatek, znaczenie i ludzi, ktorzy o dbali
ten wyjatkowy produkt.

Skoro dawniej palmy byly mate, skad wziety sie
kije o dtugosci trzech metrow? Odpowiedz jest pro-
sta: z czasem wszystko si¢ zmienito. Bibuta stata
sie tatwiej dostepna, pojawita si¢ krepina, a do gto-
su doszto przekonanie, ze im wigksza palma, tym
wieksze szczescie i pomy$lnosc dla domu. Z biegiem
lat wzrosta tez ranga Niedzieli Palmowej, procesji z
palmami, a takze — sgsiedzka rywalizacja. Kto miat
najwieksza i najbardziej okazatg palme, ten budzit
podziw. Przepis na konkurs gotowy.

Zgodnie z rytmem serca

Przygotowanie odpowiedniego kija zalezy od in-
wencji i ambicji tworcow palmy. Kiedy juz decyzja co
do wysokosci palmy zostaje podjeta, kij znaleziony,
okleja sie go zielong bibutg mocujac taSma klejaca-
wychodzi sporo tasmy, ale efekt jest doskonaty.

Kwiaty rozklada sie i grupuje. Krecenie rozpo-
czyna sie od korony — gornej czesci, w ktorej krolujg
najwieksze ozdoby: gatazki bazi (zywe lub bibuto-



we), okazate szyszki z krepiny i najbardziej okazate
kwiaty. Potem uktada sie warstwe trawy, przykleja
tasma, uktada rzad kwiatéw. Znéw tasma, znow
trawa. Kazdy kolejny rzad musi by¢ przemyslany —
kolory powinny sie r6zni¢, lecz tworzy¢ harmonijng
catos¢, a kwiaty zachowac zblizong wielkos$¢, by
zaden nie zastonit innego.

Czy tworcow obowigzujg sztywne zasady? Czy
tradycja narzuca konkretne kwiaty i kolory? Zda-
niem tworcow ludowych kazdy zawsze tworzyt
wedtug tego, co w duszy grato — jak kto umiat, jak
chcial, jak mu sie podobato. Z domoéw wyniesione
s3 jednak zasady: rodzina, tworczyni trzyma sie
utrwalonego przez pokolenia konkretnego sym-
bolu. Znawcy z daleka rozrdznig palme konkretnej
osoby. Wspomniana Zofia Zielinska uzywa jedno-
kolorowych rzed6w przeplatanych trawg i bogactwa
barw. Przy blizszym przyjrzeniu sie zauwazalna jest
pewna reguta: po biatych kwiatach czesto wystepuja
czerwone. — Tak serce podpowiada — ttumaczy rze-
mieSlniczka. Bo takie jest chyba Kurpiowskie serce:
proste, wierne, bijgce w rytmie $wigt i modlitwy. Dla
Kurpiéow wazne jest nie tylko to, co w dtoniach, ale
takze to, z czym stawato sie przed Bogiem. Catosci
dopetniat stréj. Dawniej stroj kurpiowski byt duma
i obowigzkiem — zaktadano go na §lub i na kazda
niedzielng msze. Do koSciota w Myszyncu szto sie
boso, zbutami w rekach. Przed $wiagtynig myto nogi,
zaktadano czyste buty i dopiero wtedy przekraczano
prog. Ten rytuat miat w sobie co$ z czutosci wobec
$wietosci, ale tez z codziennej godnosci.

Dzi$ wiele sie zmienito — stroje, narzedzia, tempo
pracy. Jednak w samym procesie tworzenia palmy
wcigz mozna odnalez¢ to samo serce. Wspotcze-
$nie uzywa sie mnostwa tasmy klejacej i duzego
zszywacza, ale kiedys takich udogodnien nie byto.
Dawniej wszystko wigzano sznurkami. Wspomina
sie intensywne obliczenia i plany: do palmy wyso-
kiej na ponad pie¢ metréw potrzeba byto wiecej niz
tysigca kwiatow — kazdy z nich przywigzywany byt
pojedynczo do kija, uktadany réwno i mocno, aby
nie odpadl. Mniejsze kwiaty wymagaty znacznie
wiekszej pracy. To dowod ogromu wysitku, cier-
pliwosci i determinacji.

Dla twdrcow przygotowanie palmy nie wigze sie z
wyrzeczeniem. To silnie zakorzeniona tradycja, wy-
pelniajgca czas wszystkich domownikow. Na szcze-
Scie trwa do dziS. Coraz wiecej dzieci — od przedszkola
po dorostych mieszkancéw gminy Rozogi — za punkt

honoru przyjmuje nauczenie sie¢ tej sztuki, by wia-
snorecznie stworzy¢ palme i w ten sposob dotgczy¢ do
wspdlnoty, ktdra od pokolen pielegnuje to dziedzic-
two. Wich rekach tradycja nie zamiera, lecz rozkwita
nanowo — wbarwach, zapachu i rytmie rodzinnych
przygotowan do Wielkanocy.

Bo pamie¢ jest zywa...

Podczas Niedzieli Palmowej ksigdz Midura wska-
zywal na jedng z mysli przewodnich konkursu: pie-
legnowanie i podtrzymywanie kultury kurpiowskiej
ma znaczenie, ale réwnie istotne jest jednoczenie i
integrowanie mieszkancow. Z tego powodu jedna z
kategorii konkursowych stanowig palmy grupowe
— tworzone przez zespoty folklorystyczne, szkoty
i przedszkola, ale tez domy pomocy spotecznej czy
jednostki samorzgdowe.

Kategoria dziecieca nie polega na tym, ze palmy
majg by¢ wykonane wytacznie przez dzieci. Sed-
no tkwi w procesie wspolnego tworzenia. Ksigdz
przypominat, ze tradycja kurpiowska nie powinna
odejs¢ wraz z najstarszym pokoleniem. Poniewaz
pokolenie $rednie nie zawsze czuje silny zwigzek
z lokalnym folklorem, cata nadzieja spoczywa w
najmtodszych. W nich nalezy zaszczepi¢ mitos¢ do
kurpiowskich barw, zapachdéw i zwyczajow.

Jak najlepiej to osiggnac? Poprzez wspdlne two-
rzenie — przy jednym stole, w zapachu kleju i krepiny,
z babcia albo ciocig pochylong obok. Wtedy tradycja
przeskakuje jedno pokolenie i odnajduje droge do
wnukow oraz prawnukow. Dzi$ babcie petnig role
strazniczek pamieci — ucza, pokazuja, poprawiajg. W
Niedziele Palmowga wktadaja swe od$wietne, kurpiow-
skie stroje i prowadza wnuczki w takich samych bar-
wach. Widac wtedy, ze kultura naprawde zyje — niew
muzealnych gablotach, leczw dloniach i spojrzeniach,
w ruchu igty, w splocie wstazki, w rytmie krokéw. To
znak, ze kultura nie tylko trwa, ale oddycha.

Radny gminy, Lukasz Potkaj, wspomina, ze jako
maly chlopiec pomagat babci Mariannie — cigt dla
niej druciki potrzebne do robienia palm. Dzi$ pani
Marianna, cho¢ zdrowie nie pozwala jej juz na dtugie
godziny pracy, wcigz ma przygotowane wszystkie
materialy. — Serce by chciato, ale dtonie juz nie po-
zwalaja — mowi cicho, ocierajgc oczy.

Pojawia sie wiec pytanie: dlaczego na Kurpiach co
roku robi sie nowe palmy, skoro w innych regionach,
jak na np. Kujawach, palma bywata jedna i przez
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lata przechowywana w szafce? Starsze pokolenie
ttumaczy, ze u Kurpiow palma nie wraca do domu
— zostaje w koSciele. I dzi$ najpiekniejsze palmy
bywajg przechowywane. Najcenniejsze egzemplarze
tworza kolekcje — kronike pisang bibutg, wstazka i
ludzkim trudem.

W pierwszych edycjach konkursu nagradzano
wszystkich uczestnikéw. Nie chodzito bowiem o
rywalizacjeg, tylko o uznanie czyjego$ trudu. Kazda
palma byta zwycieska, bo kazda byta zrobiona z serca.

Dzi$ palmy ocenia komisja. Po mszy rusza proce-
sja wokot kosSciota. Stonce przemyka miedzy gataz-
kami bazi, wiatr porusza kwiaty z krepiny, a palmy
— wysokie, dumne, barwne — kotyszg sie jak morze
koloréw. W ttumie wida¢ uSmiechy, spojrzenia, drob-
ne gesty sympatiii...dumy. Ludzie niosg swoje dziela
z takq czutoscia, jakby byty czyms wiecej niz tylko
ozdoba. I sg — to czgstki ich historii, wspomnien i
domoéw. Bo w Rozogach wygrywa kazdy, kto podno-
si kij, przykleja pierwszy kwiat, kto powtarza gest,
ktory wykonywali jego dziadkowie. Kazdy, kto nie
pozwala, by rodzima tradycja obrécita sie w popiot.

a sita tkwi w tradyc;ji.

Rozogi to ziemia pogranicza — kraina, w ktorej
splatajq sie dwa Swiaty: kurpiowski i mazurski. Po
wojnie zasiedlono jg na nowo. Przyjezdzali tu ludzie
zrdéznych stron — Kurpie, Mazurzy — z calym swoim
dobytkiem, przyzwyczajeniami i pamiecig. Kaz-
dy przynosit czastke dawnego domu, jakby chciat
oswoic obcg ziemie zapachem znanych roslin i ko-
lorem wtasnej tradycji. Do lat osiemdziesigtych w

Rozogach nie byto kosciota katolickiego. Czy miato
to znaczenie dla miejscowej kultury? Oczywiscie.
Woéwczas nie dominowaty kwiaty z bibuty. W do-
mach i kapliczkach krélowato to, co zywe — widtak,
borowina, bazie, bukszpan. Z tych roslin powstawaty
palmy: zielone, proste, przewigzane wstazkami w
barwach nieba i storica — z6ttej i btekitne;j.

Czas jednak przynidst zmiany. Gdy przyroda za-
czela wymagaé ochrony, a widtak trafit pod opieke
prawa, ludzie coraz rzadziej siegali po Zywe ro-
$liny. Miejsce dawnej tradycji zaczeta wypeiniac
nowa — ta, ktora przyjechata z Kurpi. Ustanowienie
konkursu palm wielkanocnych tylko dodato temu
procesowi rozmachu.

Kultura kurpiowska przywedrowata do Rozog
w skrzyniach, wozach i walizkach mieszkancow
Wolkowych, Myszynca i Krysiakéw. Przyjechata z
nimi w posktadanych strojach, w rulonach bibuty, w
dtoniach kobiet, ktore wierzyly, ze tu, na tej ziemi,
zapuszcza korzenie. I zapuscily. Ziemia, jesli tylko
obdarowana czasem, cierpliwoscia i troska, potrafi
pokochac tych, ktorzy ja wybieraja.

Ksigdz J6zef Midura powiedziat kiedys, ze pigkno
kultury kurpiowskiej jest urzekajace. Jeszcze piek-
niejsze jest to, jak potrafi taczy¢ sie z inng kulturg
— miekko, naturalnie. Tak powstaje co$ nowego,
niepowtarzalnego. Co$, co ma serce.

Z perspektywy lokalnej spotecznosci wida¢, ze
kujawskie serce moze dzis$ bi¢ w rytmie tanecznego
kurpiowskiego okraglaka — spokojnie, réwno, jakby
od zawsze nalezato do tej ziemi.

Justyna Ostrowicka
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Kurpiy verba

Dangus sprogsta spalvomis. Spalvingos verbos linguoja virs dalyviy galvy, uzstodamos
saule ir visg dangy, kuris mirga pro popierinius zZiedlapius tarsi pro spalvotus
stikliukus. Ore tvyro pavasario ir baznycios smilkaly kvapas, girdéti lapy Siurenimas,
pokalbiai ir giesmés melodija, apgaubianti viska aplink.

Tai ne tik procesija - tai spalvinga Zmoniy ir augaly upé, tekanti per miestelj, laika ir
tradicija.

Rozogy (Rozogi) senitnija Kujavy kraste garseéja giliai jsiSaknijusia tradicija rengti
procesijas su verbomis ir konkursus del didziausios velykinés verbos. Rozogus daznai
vadina kultGry paribiu, nes &ia susitinka kurpiy ir mazary tradicijos. Sio regiono
paprociai gerokai skiriasi nuo kaimyniniy vietoviy, iSlaikydami savitg charakterj, kylantj
iS5 mazoviediy ir kurpiy kultdriniy jtaky susiliejimo.

Pirmasis susitikimas su kurpiy verba daznai apibudinamas kaip estetiné Soko patirtis.
Pries akis iSkyla tokio dydzio ir grozio kuriniai, kad atrodo beveik nerealu - spalvingi, i$
Simty popieriniy géliy kruopsciai suristi. Po pradinio susizavéjimo ateina suvokimas:
Sios verbos sukurtos Cia, vietoje — kaimyny namuose.

Jas kuria moterys ir vyrai, kurie kasdien moko, dirba Ukiuose ar augina vaikus. Tai
stebina tuos, kurie mané, kad verbas gamina tik profesionalis liaudies menininkai. Si
mintis pazadina smalsuma. Kyla daug klausimuy: i$ kur i tradicija? Kaip gimsta tokie

nuostabus kariniai? Nuo ko priklauso jy forma?




Verta pradéti nuo pradziy...

Pirmasis velykinés verbos konkursas Rozoguose
jvyko 1996 metais. Jis gimé i$ entuziazmo ir aistros
- dviejy zmoniy susitikimo, kuriems rapéjo, kad
vietinés tradicijos neiSnykty kasdienio skubéjimo
stkuryje. Kunigas J6zef Midura ir tuometinis senii-
nas Jozef Zaperta nusprendé, kad Rozogai nusipelno
turéti savo verby Svente.

Kai kunigas Juozefas atvyko j parapija pries du
metus, niekas nenumaté, kad jis taip greitai ir giliai
jsimylés §j krasta. Jj suzavéjo vietos pasakojimai,
tarmé, Zmonés ir jy netikéti talentai. Kurpiy krastas
tapo jo dvasiniais namais. 1995 m. kartu su senitinu
Zapertu ir jo Zmona jis nuvyko j Lyse (kaimyniné
seniunija), kad savo akimis pamatyty garsy kurpiy
verby konkursg, rengiama nuo 1969 mety. Sis jvykis
paliko didziulj jspudj, o ten jgyta patirtis paskati-
no naujq idéja. GriZe j Rozogus, jie jau buvo kupini
jkvépimo ir jsitikinimo, kad tokig Svente galima
surengti ir ¢ia.

Ir jiems pavyko. jau kitais metais, 1996 -aisiais,
Rozogai surengé savo pirmajj konkursg. Kaip pa-
brézé kunigas Midura, tikslas nebuvo konkuruoti su
Lyse, bet parodyti vietos gyventojy talentus, meis-
triSkuma ir gebéjimus. IS pradziy tai buvo nedidelis,
parapijos ir senitinijos lygmens renginys, taciau
ilgainiui iSaugo, pritraukdamas vis daugiau dalyviy.
Siandien jis turi apskrities $ventés statusa. Verbos
vertinamos dviejose kategorijose — individualioje
ir grupinéje, su padalijimu j vaiky ir suaugusiyjy
grupes.

Kasmet dalyviy vis daugéja. Buna mety, kai pa-
teikiama net daugiau nei septyniasdesimt verby
— nuo mazy, pusantro metro aukscio iki didziuliy,
penkiy metry kiriniy, vos telpanciy pro bazny-
Cios duris. Verby sekmadienj visos jos atneSamos
i baznycia: sustatomos prie altoriaus, iSilgai Soni-
niy navy, pripildydamos erdve spalvy ir pavasario
kvapo. Sunku nepajusti susizavéjimo — ir lengvo
pagarbaus nuolankumo. Jy didybé, kylanti iki pat
skliauty tarsi spalvingas miskas, kelia pagarba ir
nuostabg — tarsi Siuose jspudinguose kiiriniuose
bty sutelktos ir malda, ir darbas, ir visos bendruo-
meneés pasididziavimas.
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Nuo siulo iki verbos...

Verbos kurimo procesas prasideda nuo popie-
riaus pirkimo. Ir ¢ia reikia atidumo - tai, ka daugelis
vadina ,,popieriumi‘, daznai i$ tiesy btina kreppo-
pierius, Siek tiek standesné medziaga su smulkio-
mis raukslelémis. Tikroji ,,bibutka” — tai lengvas,
permatomas popierius, kurj anks¢iau naudodavo
mokykliniuose vitrazuose. Daugumos pradedan-
¢iyjy Zinios apie verbos kiirimg apsiriboja papras-
tais, vaikystés lygio popieriniais papuoSimais, todél
liaudies meno dirbtuvés, kurias veda patyrusios
meistrés, tampa visiSkai nauju atradimu. Tai visy
pirma susitikimas su nezinomomis medZiagomis
ir technikomis.

Dirbtuvése daznai tvyro skeptiSka nuotaika tarp
dalyviy, kurie netiki, kad jiems pavyks ,,susukti
géle“ — juk Rozoguose verbos ne ,,daromos‘, o
,Sukamos‘.ElZbieta Kasnia — tikra kurpé, galinti
pakeréti krepinj popieriy. Per jos vedamus uzsiémi-
mus po keliy minuciy tampa aisku, kad jos rankos
— tikras stebuklingas jrankis, o verba — nuosir-
dZiausia aistra. Ji kalba apie géles su lengvumu ir
jautrumu, nes pazjsta kiekvieng zirkliy judes;j ir
kiekvieng popieriaus posukj.

— Negalima sukti ,,i§ atminties*, — kartoja tarsi
mantrg. — Reikia pazvelgti j tikrg géle, pamatyti,
kokia jiyra. Suprasti, i$ kur kyla jos forma. Gamta yra
geriausias mokytojas — ji parodo, kaip pjauti, tempti,
sukti, lankstyti. Kaip i plono popieriaus juostelés ir
vielos sukurti maza meno kirinj. Jai tai tikslumas ir
ritmas, daugeliui dalyviy — juodoji magija

Pasak jos, nors dauguma vietiniy géliy — rozés,
astrai, gvazdikai, krokai, kankoréziai — gaminamos
pagal panasius principus, néra vieno ,,teisingo*
btido sukti. Kiekvienas kuria Siek tiek savaip. Pa-
grindinis principas — jkvépimas i§ gamtos: stebéti
tikras géles ir pabandyti atkurti jy judesj bei forma.
Kol ji kalba, rankos nenustoja dirbusios — lanksto,
suka, spaudzia, formuoja. Viena po kitos gimsta
naujos gélés.

Liaudies meistrai moka padaryti beveik viska —
nuo ramuniy, aguony ir tulpés iki malvy, naslaiciy,
net obuoliy ziedy ar alyvy Sakeliy.



Kurpiy ,Pasidaryk pats*:
popierinés gélés Zingsnis po
Zingsnio

PIENE

+ Nupjauk geltonos kreppopieriaus juostele,
mazdaug 25 cm ilgio ir 3 cm plocio.

+ Lengvai iStempk juostele, tada perlenk jg iSilgai
pusiau, kartodamas §j veiksma, kol liks apie 5—-6
cm neperlenkto popieriaus.

+ Jkirpk juostele mazdaug iki 2/3 plocio, kad
susidaryty siauri ,,kuteliai‘.

+ ISskleisk juostele tik vieng kartg (visiskai ne-
iSvyniok), tada, laikydamas apatine — nejkirpta
— dalj, susuk jg aplink savo asj, kad kuteliai bty
nukreipti j virsy.

% Apatine dalj apvyniok vielute — ir gélé pa-
ruosta!

«» Gvazdikas (tiksliau — du)

+% Paruosk 50 cm ilgio ir 6 cm plocio krepinio
popieriaus juostele.

+ Lengvai ja iStempk, tada perlenk isilgai pusiau.
+ Perkirpk juostele iSilgai dantytomis Zirklémis.
Jei tokiy neturi, gali naudoti paprastas — iSkirpk
smulkius dantelius, kad Ziedlapiai atrodyty na-
thraliau. IS vienos juostelés gausi dvi bibutkos
juosteles, t. y. dvi géles.

% Norédamas suformuoti Ziedg, vyniok popieriy
ne per stipriai, palikdamas lengvus raukslelius
ir bangeles.

+ Kai juostelé baigsis, surisk zieda vielute.

ASTRAS

¢ Tau reikés dviejy kreppopieriaus juosteliy:
pirmoji — 50 cmilgio ir 6 cm plocio, antroji (Ziedo
viduriui) — 25 cm ilgio ir 3 cm plocio.

+» Abi juosteles lengvai iStempk, kelis kartus per-
lenk iSilgai pusiau ir jkirpk: platesne — iki plony
kuteliy, siauresne — tik pacioje virStnéje.

+ Siauresne juostele susuk aplink savo asj, kad
susidaryty ziedo vidurys.

+ Tada aplink vidurj apvyniok platesne juosteleg,
gana tvirtai — kad astras jgauty forma.

+ Apatine dalj surisk vielute, o paskui atsargiai
pirstais iSskleisk ziedlapius, kad matytysi vidurys.

KANKOREZIS / ROZE
+% Nupjauk 25 cm ilgio ir 10 cm plocio krepinio
popieriaus juostele.

+* Lengvali jg iStempk, tada virSutinj krastg pirs-
tais susuk, kad priminty ,,saldainio“ forma.

+ Paruosta juostele galima:

v susukti aplink savo asj — gausis rozé;

v vynioti nuo vidurio Zemyn, formuojant kagio
pavidalo kankorézj.

+“ Galiausiai apatine dalj apvyniok vielute — ir
dar viena gélé paruosta.

KROKAS

+ Paruosk tris vienodo dydZzio kreppopieriaus

juosteles — po 10 x 3 cm.

+ Kiekvieng juostele susuk per vidurj kaip sal-

dainj, perlenk pusiau, o tada Svelniai iStempk ties

lenkimu, kad gautum apvalig Ziedlapio forma.

+ Pakartok tg patj su kitomis juostelémis.

% Ziedo viduriui paruo$k paprasto popieriaus

juostele (10 x 5 cm). Ant jos padék vatos rutuliu-

ka, apvyniok popieriumi ir susuk apacia.

« Aplink vidurj iSdéliok tris ziedlapius, apvaligja

puse j virsy, ir surisk vielute.

+ Galiausiai suteik Ziedui formg, Svelniai pra-

skleisdama arba priglausdama Ziedlapius pagal

savo skonj.

Pirmyjy bandymy metu kreppopierius daznai
slysta i$ ranky, o ,, kuteliai“ kartais plysta — bet juk
Roma ne per dieng pastatyta... Galima pradéti nuo
paprastesnio varianto — Zolés.

Kurpiy ,,Pasidaryk pats*
pradedantiesiems: zolé

ISvyniok visg Zalio krepinj popieriaus ritinj ir
tum tris ilgas popieriaus juostas.

Kiekvieng juosta lengvai iStempk, tada kelis kar -
tus perlenk pusiau - tiek, kad dar galétum perkirpti
visas sluoksnius i$ karto.

Zirklémis jkirpk kutelius per visg juostos ilgj,
mazdaug iki 2/3 jos plocio. Kutelei turéty biti apie
1cm plocio.

ISskleidus juosta, turési ilga kreppopieriaus juos-
ta su tankiais kuteliais.

Tada kiekvieng kutelj pirstais susuk iSilgai, kad
susidaryty ploni, spiralés formos Zolés stiebeliai.

Kiekvienai verbai reikia daugybés Zolés. Dar-
bas pasirodo nuobodus, bet paprastas: perkirpti
kreppopieriy, jkirpti kutelius, kiekviena susukti
kaip stiebelj. Gal tai ir ne didis menas, taciau toks
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darbas lavina pirsStus ir leidzia pazinti verby pasaulj
nuo paciy pagrindy — nuo Zolés, galbit pacios ku-
kliausios, bet visiSkai bitinos jo dalies.

Be lazdos - né is vietos...

Kai verby meno mokiniai tampa ,,zali“, bet lai-
mei, tik nuo Zalio popieriaus spalvos, kuris limpa
prie drabuZziy, nes galva jau pilna idéjy, o rankos
jgauna vis daugiau jgiidziy — ateina metas per-
eiti prie kito karimo etapo. Kokia gi yra galutiné
konstrukcija? Sklando kalbos apie trijy metry ilgio
lazda, apie didelj kiekj lipnios juostos, apie didelius
segtuvus ir segtukus...Ir tada iSkyla klausimas: kas
viska sujungs j vieng?

Ir $tai pasirodo Zofia Zelinska- kurpé i$ kartos j
kartg, kuri dar budama maZas mergaité kiré géles
i$ popieriaus kartu su mama ir mociute mediniame
namelyje Volkovy kaime. Tévo namuose, kur jis grojo
pedaline armonika, visada kazkas dudeno, dainavo
ar CeZéjo popieriumi. Kurpiy kultira tiesiogine to
ZodZio prasme gyveno kiekviename namy kampe.

IS jos pasakojimy iSkyla Seimos ir namy vaizdas,
kuriame viskas turéjo savo prasme ir vieta. Paklaus-
ta, iS kur atsirado idéja kurti géles iS popieriaus, ji
trumpai atsakydavo — iS estetinio poreikio — dél
groZzio. Kiekvienuose namuose tokios gélés visada
stovéjo Sventame kamputyje — prie Svenciausio-
sios Mergelés Marijos paveikslo ar statulélés. Jos
nevysdavo, nereikalaudavo laistymo, o visada buvo
grazios. Kartais jas net panardindavo j vaska, kad
jigauty blizgesio ir tvirtumo — taip gélés islikdavo ne
tik per Sventes, bet ir daugelj mety. Dél to jos atsi-
durdavo ir ant kapy, kur jy spalvy ilgaamziSkumas
tapdavo atminties, kuri neisblésta, simboliu.

IS popieriaus buvo gaminami ne tik puokstés, bet
ir namy papuosimai. Géles statydavo j stiklainius su
sméliu, bet taip pat tvirtindavo prie dury ar langy
rémy. Jos puosdavo paveikslus ir lubas. Kurpéms
nuo seno buvo zinomi , kierce* — , géliy sietynai*
i$ zirniy, plunksny ir popieriaus, kurie linguoda-
vo po lubomis, bei ,,vorai“ — spalvingos rozetés
su kabanciomis juostelémis. Klijus jy tvirtinimui
gamindavo patys — i$ milty ir vandens, nes niekas
negaléjo buti iSSvaistyta.

Bitent skurdas ir kuklumas iSugdé kur-
piy prisiriS§ima prie tokios grazios tradicijos.
Ji gimé iS sielos poreikio ir grozio meilés bei yra
kantrybés, kruopStumo ir susikaupimo simbolis.
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Kurpiy rankos sugeba i$ paprasto popieriaus sukurti
kaZzka ilgaamzio, kas zavi ir jkvepia naujas kartas.

Senosios verbos buvo nedidelés. Senosios verbos
buvo nedidelés. Naudodavo pagalius, kurie tiesiog
pasitaikydavo po ranka — geriausia iS kénio arba
eglés. Jie bidavo apvyniojami zaliu plonu popieriu-
mi, nes kreppopierius tuo metu dar nebuvo Zino-
mas, o visa konstrukcija sutvirtinama virvele. Prie
pagaliy, taip pat naudojant virvele, tvirtindavo po-
pierines géles: roZines, baltas, geltonas, raudonas,
meélynas — visada eilémis, visada spalvingas. Verba
negali buti vienspalvé — net jei popierius budavo
brangus, ji turéjo turéti bent du atspalvius.

Kas bent kartg nutraukeé krepinio popieriaus zie-
dlapj, zino, koks tai trapus ir kruopstus darbas — o
su plonu popieriumi tai tikra kantrybés pamoka.
Verta paminéti, kad pirmosios verbos nebuvo tokios
margos. Géléms sukti naudodavo tg popieriy, kuris
biidavo namuose, todél darbas reikalavo tikslumo ir
ripestingumo, kad neprasvaistyty né menkiausio
gabalélio. Laikui bégant, popierius tapo lengviau
prieinamas.

Parduotuvése jo visada buvo, ypac pries Vely-
kas. Tuo ripinosi Zydy prekybininkai i§ MySineco
(Ostrolenkos apskritis, Kurpiy krastas). Jie vertési
prekyba, sugebédavo gauti viska, todél popierius
prie$ $ventes niekada nei$nykdavo i$ lentyny. Sio-
je istorijoje net toks smulkmeniskas dalykas kaip
popierius turéjo savo pradzig, prasme ir Zmones,
kurie ripinosi $iuo ypatingu produktu.

Kadangi senosios verbos buvo mazos, kyla
klausimas: i$ kur atsirado trijy metry ilgio lazdos?
Atsakymas paprastas — bégant laikui viskas pasi-
keité. Popierius tapo lengviau prieinamas, atsira-
do kreppopierius, o kartu paplito jsitikinimas, kad
kuo verba didesné, tuo daugiau laimés ir sékmés
ji atnesa namams. Bégant metams, iSaugo ir Ver-
by sekmadienio reikSmé, ir procesijy su verbomis
iSkilmingumas, o taip pat — kaimyniné varZymosi
dvasia. Kas turéjo didZiausiaq ir jspudingiausia verbg,
tas sulaukdavo susiZavéjimo ir pagarbos. Taip gimé
konkurso salygos.

Pagal sirdies ritma

Tinkamo pagaliuko paruoSimas priklauso nuo
verbos kiiréjy iSmonés ir ambicijy. Kai jau priimtas
sprendimas dél verbos aukscio ir rastas tinkamas
pagalis, jis apvyniojamas Zaliu popieriumi, sutvir-



tinant lipnia juosta — jos prireikia nemazai, bet re-
zultatas buna puikus.

Gélés iSdéliojamos ir sugrupuojamos. Vyniojimas
pradedamas nuo virSaus — vainiko dalies, kurioje
dominuoja didziausios puoSmenos: kaciukai (tikri
arba popieriniai), jspudingos kreppopieriaus kan-
koréZiai ir didZiausios gélés. Po to dedamas Zolés
sluoksnis, pritvirtinamas juosta, tada eilé géliy.
Vél juosta, vél zZolé. Kiekviena nauja eilé turi bati
apgalvota — spalvos turéty skirtis, bet kartu sude-
réti harmoningai, o gélés biiti panasaus dydzio, kad
viena neuzdengty kitos.

Ar karéjus riboja grieztos taisyklés? Ar tra-
dicija nurodo, kokias géles ar spalvas naudoti?
Pasak liaudies meistry, kiekvienas visada kiré taip,
kaip jauté Sirdyje — kaip mokéjo, kaip noréjo, kaip jam
patiko. Vis délto Seimose perduodamos tam tikros
taisyklés — kiekviena Seima ar kiréja laikosi savo,
karty iSsaugoto simbolio. Zinovai i$ tolo atpaZjsta
konkretaus Zmogaus verba. Minétoji Zofja Zelins-
ka naudoja vientisy spalvy eiles, perskirtas zole, ir
spalvy gausa. Jdémiau pazvelgus, galima pastebéti
tam tikrg désninguma: po balty géliy daznai seka
raudonos. ,,Taip Sirdis liepia,* — aiSkina meistré. Ir
galbit toks yra kurpiy Sirdies ritmas: paprastas, is-
tikimas, plakantis Svenciy ir maldos ritmu. Kurpiams
svarbu ne tik tai, kas rankose, bet ir tai, su kuo Zzmo-
gus stoja pries Dieva. Viska papildydavo ir apranga.
Anksciau kurpiy tautinis kostiumas buvo pasididzia-
vimas ir pareiga — ji dévédavo per vestuves ir kiekvie-
noms sekmadieninéms miSioms. ] baznycig Mysinece
eidavo basomis, su batais rankose. Prie Sventovés
nusiplaudavo kojas, apsiaudavo Svarius batus, ir tik
tada perzengdavo slenkstj. Sis ritualas turéjo savyje
ir Svelnumo Sventenybei, ir kasdienio orumo.

Siandien pasikeité daug kas — drabuZiai, jran-
kiai, darbo tempas. Tac¢iau paciame verbos kiri-
mo procese vis dar pulsuoja ta pati Sirdis. Siandien
naudojama daug lipnios juostos ir didelis segtu-
vas, bet anksciau tokiy patogumy nebuvo. Anks-
Ciau viskas buvo riSama virvutémis. Pasakojama,
kad meistrai kruopsciai skai¢iuodavo ir planuoda-
vo: norint sukurti verbg, didesne nei penkiy me-
try aukscio, reikéjo daugiau nei tiikkstancio géliy
— kiekviena jy buvo pririSama atskirai prie koto,
iSdéliojama tvarkingai ir tvirtai, kad nenukristy.
Mazesnés gélés reikalavo dar daugiau darbo. Tai
jrodo milziniskas pastangas, kantrybe ir atkakluma.

Kiréjams — tai ne pareiga, o Sirdies dziaugs-

mas. Verby kiréjams pasiruoSimas Sventei ne-
siejamas su auka ar vargu. Tai giliai jsiSakni-
jusi tradicija, uzpildanti visy gyventojy laika.
Laimei, ji tebegyvuoja iki Siol. Vis daugiau vaiky , nuo
darzelinukyikisuaugusiyRozogysavivaldybésgyven-
tojuy, laiko garbés reikalu iSmokti §io meno, kad savo
rankomis sukurty verba ir taip prisijungty prie ben-
druomenés, kuri i$ kartos j kartg puoseléja §j pavelda.
Ju rankose tradicija ne nyksta, o atgimsta i$ naujo —
spalvose, kvapuose ir Seimos pasiruosimo Velykoms.

Nes atmintis - gyva...

Per Verby sekmadienj kunigas Midura vis pri-
mindavo vieng i§ konkurso pagrindiniy minciy:
kurpiy kultiros puoseléjimas ir iSlaikymas yra
svarbus, taciau ne maziau svarbu — vienyti ir telk-
ti zmones. Todél viena i$ konkurso kategorijy yra
grupinés verbos — kuriamos folkloro kolektyvy,
mokykly, darzeliy, socialinés globos namy ir savi-
valdybiy jstaigy.

Vaiky kategorija nereiSkia, kad verbos turi biiti
padarytos vien vaiky rankomis. Esmé slypi bendro
kiarimo procese. Kunigas primindavo, kad kurpiy
tradicija neturi iSnykti kartu su vyriausiaja karta.
Kadangi viduriné karta ne visada jaucia stipry rysj
su vietiniu folkloru, visa viltis telkiama j mazuosius.
Butent jiems reikia jskiepyti meile kurpiy spalvoms,
kvapams ir paprociams.

Kaip tai padaryti geriausiai? Per bendrg kiry-
ba — prie vieno stalo, klijy ir popieriaus kvape, su
mociute ar teta, palinkusia Salia. Tuomet tradicija
perSoka vieng kartg ir randa kelig pas aniikus bei
provaikai¢ius. Siandien mociutés tampa atminties
sergétojomis — jos moko, rodo, taiso. Verby sekma-
dienj jos apsivelka Sventinius kurpiy tautinius dra-
buZius ir veda antikes apsirengusias tomis paciomis
spalvomis. Tada akivaizdu: kultara tikrai gyva , bet
ne muziejaus vitrinoje, o rankose ir Zvilgsniuose,
adatos judesyje, juostelés pynime, zingsniy ritme.
Tai Zenklas, kad kultiira ne tik iSlieka — ji kvépuoja.

Rozogy savivaldybés tarybos narys Lukasas
Potkajus prisimena, kad bidamas mazas ber-
niukas padédavo mociutei Mariannai — pjaus-
tydavo vielutes, reikalingas verboms gaminti.
Siandien ponia Marijanna, nors sveikata jau nelei-
dzia ilgai dirbti, vis dar turi pasiruosusia visa me-
dZiaga. ,,Sirdis noréty, bet rankos jau nebeleidZia,
— tyliai sako, braukdama asaras.
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ISkyla klausimas: kodél Kurpiy kraste kasmet
gaminamos naujos verbos, jei kituose regionuose,
pavyzdziui Kujavuose, viena verba biidavo saugoma
daugelj mety spintoje?

Vyresnioji karta aiskina, kad Kurpiy verbos
niekada negrjZzdavo j namus — jos likdavo bazny-
Cioje. Ir Siandien graZiausios verbos biina iSsau-
gomos. Vertingiausi pavyzdZziai sudaro kolekcija
— kronika, parasytg popieriumi, juostelémis ir
Zmogaus darbu.

Pirmuosiuose konkursy leidimuose apdovanodavo
visus dalyvius. Juk esmé buvo ne varzymasis, o kieno
nors pastangy jvertinimas. Kiekviena verba buvo nu-
galétoja, nes kiekviena buvo sukurta is Sirdies.

Siandien verbas vertina konkursiné komisi-
ja. Po miSiy prasideda procesija aplink baznycia.
Saulé prasiskverbia tarp kaciuky Sakeliy, véjas paju-
dina krepinio popieriaus géles, o verbos aukstos, i$-
didZios, spalvingos linguoja tarsi spalvy jira. Minio-
je matyti Sypsenos, zvilgsniai, nedideli palankumo
gestai ir... pasididZiavimas. Zmonés nesa savo kri-
nius su tokia Svelnumo pilnatve, tarsi tai biity kazkas
daugiau neitik papuoSimas. Ir taipyra, taijyistorijy,
prisiminimy ir namy dalelés. Nes Rozoguose laimi
kiekvienas, kas pakelia lazda, priklijuoja pirma géle,
kas pakartoja judesij, kurj kadaise daré jo seneliai.
Kiekvienas, kuris neleidzia, kad vietiné tradicija
pavirsty pelenais.

Jéga slypi tradicijoje

Rozogai — paribio Zemé, krastas, kuriame su-
sipina du pasauliai — kurpiy ir mozury. Po karo ji
buvo apgyvendinta i$ naujo. Cia atvyko Zmoneés i$
jvairiy viety — Kurpiai, Mozurai — su visu savo turtu,
jprociais ir atmintimi. Kiekvienas atsinesé dalele
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senojo namo, tarsi norédamas prisijaukinti svetima
Zeme pazjstamy augaly kvapu ir savos tradicijos
spalvomis. Iki aStuntojo deSimtmecio Rozoguose
nebuvo kataliky baznycios. Ar tai turéjo reikSmeés
vietos kultiirai? Zinoma. Tada popierinés gélés dar
nebuvo vyraujancios. Namus ir koplytéles puoSdavo
gyvi augalai — zaliuoklé, samanés, kaciukai, buks-
medis. IS §iy augaly biidavo daromos verbos — Zalios,
paprastos, suristos juostelémis dangaus ir saulés
spalvomis — geltona ir mélyna.

Taciau laikui bégant viskas pasikeité. Kai gamta
pradéjo reikalauti apsaugos, o zaliuoklé tapo sau-
gomu augalu, Zmoneés vis re¢iau naudojo gyvas
medziagas. Senoji tradicija pamazu uzleido vieta
naujai — tai, kuri atkeliavo i§ Kurpiy. Velykiniy ver-
by konkurso jsteigimas Siam procesui suteiké dar
daugiau masto ir energijos.

Kurpiy kultiira j Rozogus atvyko su Zmonémis i$
Volkovy, Mysineco ir Krisiaky — déZése, vezimuose,
lagaminuose. Ji atkeliavo su jy sulankstytais tauti-
niais drabuziais, su popieriaus ritiniais, su motery
rankomis, kurios tikéjo, kad Cia, Sioje zeméje, jleis
Saknis. Ir jleido. Nes zemé, jei tik apdovanota laiku,
kantrybe ir ripesciu, moka pamilti tuos, kurie jg
pasirenka.

Kunigas J6zef Midura kadaise pasaké, kad kurpiy
kultiiros groZis yra uZburiantis. Taciau dar graZiau
— kaip ji sugeba susilieti su kita kultiira — Svelniai,
natdraliai. Taip gimsta kazkas naujo, nepakartoja-
mo. Kazkas, kas turi Sirdj.

IS vietos bendruomenés perspektyvos matyti,
kad kujaviska Sirdis Siandien gali plakti kurpisko
yapvaliojo Sokio“ ritmu — ramiai, tolygiai, tarsi
visada buty priklausiusi Siai Zemei.

Justyna Ostrowicka















The Kurpie Palm

The sky bursts into color. Vibrant palms sway above the heads of the crowd, veiling
the sun and tinting the heavens through paper petals that shimmer like pieces of
colored glass. The air carries the scent of spring and church incense; one can hear the
rustle of leaves, the murmur of voices, and the melody of hymns weaving through

it all. This is more than a procession, it is a living river of people and plants, flowing
through the town, through time, and through tradition.The Rozogi Commune in the
Kujawy region takes pride in its deeply rooted custom of the Palm Sunday procession
and in its long-running competition for the tallest Easter palm. Rozogi is often
described as a borderland of cultures — where the traditions of the Kurpie and the
Masurians meet and intertwine. The customs of this area differ notably from those of
its neighbors, maintaining a distinctive character shaped by the blending of Mazovian
and Kurpie influences.

The first encounter with a Kurpie palm is often described as an aesthetic shock.
Before one’'s eyes rise towering constructions so magnificent they seem almost unreal
- radiant, delicately woven from hundreds of paper flowers. Once the initial wonder
fades, reflection follows: these palms are made here, in the neighborhood..

They are born in the hands of women and men who, in everyday life, teach, tend their
farms, or raise children. This realization astonishes many who had imagined that such
creations could only come from professional artists or trained folk masters. Curiosity
is sparked. Questions arise: where does this tradition come from? How are such

extraordinary works made? What determines their form?




It is worth beginning
at the beginning...

The first Easter Palm Competition in Rozogi was
held in 1996. It was born out of enthusiasm and pas-
sion — from the meeting of two people determined
to ensure that local traditions would not fade amid
the rush of modern life. Parish priest Father J6zef
Midura and mayor Jézef Zapert decided that Ro-
zogi deserved a celebration of its own — a festival
of palms.

When Father J6zef arrived in the parish two years
earlier, nothing suggested he would so quickly and
deeply fall in love with this land. He was captivated
by its stories, its language, its people, and their
unassuming talents. The Kurpie region became his
spiritual home. In 1995, together with Mayor Zapert
and his wife, he traveled to the neighboring village
of Lyse to witness the famous Kurpie Palm Competi-
tion (organized there since 1969). The event left a
profound impression, and the experience planted
a seed of inspiration. They returned to Rozogi with
hearts full of ideas and the conviction that such a
celebration could flourish here as well.

And indeed, it did. Just a year later, in 1996, Ro-
zogi held its first competition. As Father Midura
emphasized, the goal was not to compete with Lyse,
but to showcase the talent, skill, and craftsmanship
of local residents. At first, the event was a small
parish celebration. Over time, however, it grew in
scale and significance, drawing more and more par-
ticipants until it reached county-level status. The
palms are judged in two main categories — indi-
vidual and group entries, further divided into adult
and children’s groups.

Each year brings more participants. In some
years, over seventy palms are submitted, rang-
ing from modest one-and-a-half-meter pieces to
towering five-meter constructions that barely fit
through the church doors. On Palm Sunday, they fill
the church interior, standing by the altar, along the
aisles, flooding the space with a feast of color and
the fragrance of spring. It is impossible not to feel
delight and perhaps a touch of intimidation. Their
majesty, stretching toward the vaulted ceiling like
aforest of color, commands admiration and respect
as though within these magnificent creations lay
the essence of prayer, labor, and the pride of an
entire community.
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From a thread to a masterpiece -
or rather, from a coil to a paim...

The process of creating a palm begins with the
purchase of crepe paper — and here, a sharp eye is
essential. What most people call bibuta often turns
out to be krepina — a stiffer material with delicate
ridges. True bibuta is lighter, almost translucent, the
kind once used in school window decorations. For
many beginners, the knowledge of palm-making
ends with simple, childlike paper crafts. That’s why
workshops led by folk art specialists open a whole
new world — an encounter with unfamiliar materi-
als, textures, and techniques.

At these workshops, skepticism often fills the
air. Some participants are convinced they’ll never
manage to “twist a flower” as in Rozogi, one doesn’t
make a palm, one twists it. Elzbieta Kasznia, a true
Kurpie woman , seems to work magic with crepe
paper. Within minutes of her demonstration, it be-
comes clear that her hands are a workshop of their
own, and that palm-making is not merely a craft
but a passion. She speaks about flowers with ease
and intuition, knowing every motion of the scissors,
every curl of the paper.

“You can’t twist from memory,” she repeats
like a mantra. “You have to look around in order
to see what a real flower looks like. To understand
what gives it its shape. Nature is the best teacher.
It shows you how to cut, stretch, curl, and fold and
how to turn a flat strip of paper and a piece of wire
into a tiny work of art.” For her, it’s precision and
rhythm; for many participants — pure magic.

Though most Kurpie flowers — roses, asters, car-
nations, crocuses, or pinecones — follow similar
patterns, she insists there is no single right way to
make them. Each maker adds something of their
own. “You must draw inspiration from nature,” she
says and observe real flowers, capture their move-
ment and form. As she speaks, her hands never rest:
pleating paper, twisting petals, curling the ends of
wires when one flower gives birth to the next.

The true masters of this craft can recreate nearly
everything: daisies, poppies, tulips, hollyhocks,
violets or even entire blossoming branches of apple
or lilac trees.



Kurpie “Do It Yourself” -
Paper Flowers, Step by Step

DANDELION

+ Cut a strip of yellow crepe paper about 25 cm
long and 3 cm wide.

“ Gently stretch it, fold it lengthwise several
times until about 5—6 cm remain unrolled.

+* Snip the folded edge two-thirds deep to form
narrow fringes.

+ Unfold once (not fully) and, gripping the uncut
edge, twist the strip so that the fringes face upward.

+» Wrap the base with wire — and the flower is done!

CARNATION (OR TWO)

% Prepare a 50 x 6 cm strip of crepe paper.

+ Stretch it slightly, fold lengthwise in half.

+* Cut along the folded edge with pinking shears,
or make tiny teeth with regular scissors to create
more realistic petals. From one strip, you’ll get two
at once — two flowers.

+ To form the flower, wrap the strip loosely,
creating gentle ruffles.

+*» When finished, tie the base with wire.

ASTER

+ You’'ll need two strips: one 50 x 6 cm and an-
other 25 x 3 cm.

+ Stretch both, fold several times lengthwise,
and fringe them — the wider one deeply, the nar-
rower only at the edge.

+* Roll the narrow strip tightly to form the center.

+ Then wrap the wider strip around it firmly so
the flower takes shape.

+ Secure with wire and spread the petals gently
with your fingers.

CONE / ROSE

% Cut a 25 x 10 cm strip of crepe paper.

+ Stretch it, then twist the upper edge lightly
between your fingers — like wrapping candy.

+ Then either:

v/ Roll the strip around itself to make a rose, or

v Roll it downward from the center to create a
cone shape resembling a pinecone.

+* Secure the base with wire — another flower ready.

CROCUS
+ Cut three equal strips of paper, 10 x 3 cm each.
+ Twist each strip in the middle, fold it, then

gently stretch the fold to form a rounded petal.

+ For the center, wrap a small ball of cotton wool
ina10 x 5 cm piece of paper, twisting the base.

« Arrange the three petals around the center
and tie with wire.

+ Shape the flower by gently opening or closing
the petals.

During the first attempts, crepe paper often slips
away, fringes tear, and fingers fumble — but Rome
wasn’t built in a day. One can always start with
something simpler... grass.

Kurpie “Do It Yourself”
for Beginners - Grass

Unroll an entire roll of green crepe paper and cut
it into three equal strips along the width.

Stretch each strip gently, then fold it several
times until all layers can be cut at once.

Cut fringes along the strip about two-thirds deep,
each about a centimeter wide.

When unfolded, you’ll have along fringe of crepe
paper.

Twist each fringe between your fingers to create
thin, spiral blades of grass.

Every palm needs a great deal of grass. The work
is tedious but simple — cut, fringe, twist. It may not
seem like art, but it trains the fingers and introduces
newcomers to the humble yet essential foundation
of every palm: the green beneath the blossoms.

Without a Stick, You Can't Begin

When novices of the craft turn green — thankfully
only from the bits of paper clinging to their clothes
— their minds full of ideas and their hands growing
steadier, it’s time to move to the next stage: the
structure itself. Rumor has it that the stick should
be three meters long, reinforced with copious tape,
and perhaps a few industrial-sized staples. But who,
one wonders, brings it all together?

Enter Zofia Zielinska — a Kurpie woman to the
core, who began making paper flowers as a little girl,
side by side with her mother and grandmother in
their wooden house in Wolkowy. Her father played
the pedal harmonium; the home was always alive
with ahumming sound , singing, the rustle of paper.
Kurpie culture pulsed in every corner.

From her stories emerges the portrait of a fam-
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ily and a home where everything had meaning and
purpose. When asked where the idea for paper flow-
ers came from, she answered simply: from a need
for beauty. In every Kurpie household, such flow-
ers stood in the “holy corner” beside an image or
statue of the Virgin Mary. They never withered,
never needed water, and remained beautiful all year
long. Sometimes they were dipped in wax to make
them glossy and durable so they could last not just
through Easter, but through many seasons. This
way, they also adorned graves, their unfading colors
symbolizing remembrance that does not die.

Paper flowers were used not only in palms but
also to decorate homes. They were placed in jars of
sand, pinned to doorframes or window sills, adorn-
ing paintings and ceilings. Kurpie homes were fa-
mous for kierce — “floral chandeliers” made of peas,
feathers, and paper, gently swaying beneath the
ceiling and pajgki (spiders), colorful rosettes hung
with ribbons. Glue was made from flour and water;
nothing went to waste.

It is precisely this simplicity and frugality that
gave rise to the Kurpie devotion to beauty. Out of
modest means grew a love of ornament, patience,
and quiet concentration. From a scrap of paper,
Kurpie hands could fashion something lasting — and
something that would stir wonder for generations
to come.

Early palms were small. They used whatever
sticks were at hand, preferably fir or spruce. They
were wrapped in thin green tissue paper, as crepe
paper was not yet invented at the time, and the
whole thing was secured with string. Crepe paper
flowers were tied to the stick, also with string: pink,
white, yellow, red, blue, always in rows, always
colorful. The palm couldn’t be a single color; even
if the tissue paper was expensive, it had to be at
least two shades.

Anyone who has ever torn a petal from crepe
paper knows what a delicate task it is- a true test
of patience with thin tissue paper. It’s also worth
noting that the first palms weren’t as colorful.
The flowers were made using whatever paper was
around the house. This required precision and care,
ensuring not to waste a single piece of paper. Over
time, tissue paper became more widely available.

It was always available in stores, especially be-
fore Easter. The Jews of Myszyniec (a commune in
Ostroteka County, Kurpie region) took care of this.
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They were traders and could handle anything, so
tissue paper never disappeared from the shelves
before the holidays. In this story, even a detail as
small as tissue paper had its origin, its significance,
and the people who cared for this unique product.
If palms were once small, where did the three-
meter-long sticks come from? The answer is simple:
everything changed over time. Tissue paper became
more readily available, crepe paper appeared, and
the belief that the larger the palm, the greater the
happiness and prosperity for the home. Over the
years, the importance of Palm Sunday, the palm
procession, and neighborly rivalry also grew. Who-
ever had the largest and most impressive palm was
admired. The recipe for the competition is ready.

In harmony with the heartbeat

Crafting the right stick depends on the ingenuity
and ambition of the palm makers. Once the decision
on the palm’s height has been made, the stick is
found, wrapped in green tissue paper and secured
with duct tape — a lot of tape is needed, but the ef-
fect is excellent.

The flowers are laid out and grouped. The process
begins with the crown, the upper part, where the
largest decorations dominate: catkins (live or tissue
paper), impressive crepe paper cones, and the most
impressive flowers. Then a layer of grass is laid,
secured with tape, and a row of flowers is arranged.
More tape, more grass. Each subsequent row must
be carefully considered — the colors should vary but
create a harmonious whole, and the flowers should
be similar in size so that none obscures the others.

Are artists bound by rigid rules? Does tradition
dictate specific flowers and colors? According to
folk artists, everyone has always created accord-
ing to their own heart — as they knew how, as they
wished, as they pleased. However, principles are
learned from home: family, the creator adheres to
a specific symbol, established through generations.
Experts can distinguish a particular person’s palm
from afar. Zofia Zielinska uses single-color rows
interspersed with grass and a wealth of colors. A
closer look reveals a certain pattern: white flowers
are often followed by red ones. “It’s the heart that
dictates,” explains the craftswoman. Because that’s
probably what the Kurpie heart is like: simple, faith-
ful, beating to the rhythm of holidays and prayer.



For the Kurpie people, not only what they hold in
their hands is important, but also what they present
themselves with before God. The whole thing was
completed by their costume. In the past, Kurpie
costume was a matter of pride and duty as it was
worn for weddings and every Sunday Mass. People
went to church in Myszyniec barefoot, with their
shoes in their hands. Before the church, they washed
their feet, put on clean shoes, and only then crossed
the threshold. This ritual had a touch of tenderness
toward the sacred, but also of everyday dignity.

Things have changed today: the costumes, the
tools, the pace of work. However, the same heart
and soul can still be found in the process of creating
a palm. Today, we use a lot of duct tape and a large
stapler, but such conveniences didn’t exist in the
past. In the past, everything was tied with string. It
evokes memories of intense calculations and plan-
ning: a palm over five meters tall required more
than a thousand flowers—each tied individually to a
stick, arranged evenly and firmly to prevent falling
off. Smaller flowers required much more work. This
is a testament to the immense effort, patience, and
determination.

For the creators, making a palm doesn’t involve
sacrifice. It’s a deeply rooted tradition, filling the
time of everyone in the household. Fortunately, it
continues to this day. More and more children—
from preschoolers to adults in the Rozogi commune
make it a point of honor to learn this art, to create
one themselves, and thus join the community that
has nurtured this heritage for generations. In their
hands, tradition does not die, but blossoms in new
colors, scents, and rhythm of family preparations
for Easter.

As memory lives on...

During Palm Sunday, Father Midura emphasized
one of the competition’s guiding principles: nurtur-
ing and maintaining Kurpie culture is important, but
equally crucial is uniting and integrating residents.
For this reason, one of the competition categories
is group palms created by folk groups, schools, and
preschools, but also by social welfare homes and
local government units.

The children’s category doesn’t require the
palms to be made solely by children. The essence
lies in the process of collaborative creation. The

priest emphasized that Kurpie tradition should not
fade with the oldest generation. Because the middle
generation doesn’t always feel a strong connection
to local folklore, all hope rests with the young-
est. They should be instilled with a love for Kurpie
colors, scents, and customs.

How can this best be achieved? Through creating
things together at one table, in the smell of glue and
crepe paper, with a grandmother or aunt leaning be-
side her. Then tradition leaps a generation and finds
its way to grandchildren and great-grandchildren.
Today, grandmothers act as guardians of memory
by teaching, showing, correcting things. On Palm
Sunday, they don their festive Kurpie costumes and
lead their granddaughters in matching colors. It’s
then clear that culture truly lives on, not in museum
displays, but in hands and glances, in the move-
ment of a needle, in the weaving of a ribbon, in the
rhythm of footsteps. It’s a sign that culture not only
endures but breathes.

Municipal councilor Lukasz Potkaj recalls that
as a little boy, he helped his grandmother Mari-
anna-—cutting the wires needed to make palms for
her. Today, although Marianna’s health no longer
allows her to work long hours, she still has all the
materials prepared. “My heart would want to, but
my hands won’t let me,” he says quietly, wiping
his eyes.

The question arises: why are new palms made in
Kurpie every year, when in other regions, such as
Kujawy, a single palm would be kept in a cupboard
for years? The older generation explains that among
the Kurpie, the palm doesn’t return home-—it stays
in the church. Even today, the most beautiful palms
are kept in a collection—a chronicle written with
tissue paper, ribbon, and human effort.

In the first editions of the competition, all par-
ticipants were awarded prizes. The idea wasn’t to
compete, but to recognize someone’s hard work.
Each palm was a winner, because each one was made
from the heart.

Today, a committee is evaluating the palms. After
mass, a procession begins around the church. The
sun glides through the catkins, the wind stirs the
crepe paper flowers, and tall, proud, and colorful
palms sway like a sea of color. Smiles, glances, and
small gestures of affection and... pride are visible
in the crowd. People carry their creations with such
tenderness, as if they were more than just decora-
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tion. They are pieces of their history, memories
and homes. As in Rozogi, everyone who picks up
a stick, attaches the first flower, who repeats the
gesture their grandparents made wins. Everyone
who doesn’t let their native traditions turn to ash.

And strength lies in tradition.

Rozogi is aborderland—aland where two worlds
intertwine: Kurpie and Masuria. After the war, it
was resettled. People from all over the world—
Kurpie and Masuria—came here with all their pos-
sessions, habits, and memories. Everyone brought
a piece of their former home, as if to familiarize
themselves with the foreign land with the scent of
familiar plants and the color of their own tradition.
Until the 1980s, there was no Catholic church in
Rozogi. Did this matter to the local culture? Ab-
solutely. Back then, tissue paper flowers didn’t
dominate. Living things reigned supreme in the
houses and chapels—clubmoss, peat, catkins, box-
wood. Palms were created from these plants: green,
straight, tied with ribbons in the colors of the sky
and sun—yellow and blue.

Time, however, brought changes. As nature

began to demand protection, and clubmoss came
under the protection of law, people increasingly
resorted to living plants. A new tradition began to
take its place—one that came from Kurpie. The es-
tablishment of an Easter palm competition only
added momentum to this process.

Kurpie culture arrived in Rozogi in the crates,
carts, and suitcases of the residents of Wolkowy,
Myszyniec, and Krysiaki. She arrived with them
in folded garments, in rolls of tissue paper, in the
hands of women who believed they would take root
here, in this land. And they did. The land, if only
blessed with time, patience, and care, can love those
who choose it.

Father J6zef Midura once said that the beauty of
Kurpie culture is captivating. Even more beautiful is
how it can connect with another culture- softly and
naturally. This is how something new and unique is
created. Something with heart.

From the perspective of the local community,
it is clear that the heart of Kujawy can now beat to
the rhythm of the Kurpie roundel dance—calmly,
steadily, as if it had always belonged to this land.

Justyna Ostrowicka




























PALMA WILENSKA

Wilenskie palmy wyrézniaja sie bogactwem form, delikatnoscia i niezwykia
starannoscig wykonania. Sg swiadectwem zaréwno religijnej poboznosci, jak i
artystycznej wizji palmiarek, ktore w kazdym kwiatku, w kazdej gatgzce odnajduja
harmonie miedzy naturg a tradycja. Patrzac na nie, mozna poczug, ze historia tej ziemi
nie jest zamknieta w ksigzkach - zyje w dtoniach ludzi, w rytmie ich pracy i modlitwy,
w barwach i zapachach podwilenskich tak.

Trudno dzis znalez¢ pierwsze wzmianki o wiciu palm. Tradycja poczatkowo przetrwata
w opowiesciach i pracach poszczegdlnych rodzin — na Wilehszczyznie jest nawet
siddme pokolenie palmiarek. To dzieki temu, ze byta pielegnowana w zaciszu
domowym, w dialogu pokolen, palmy przetrwaty, stajac sie nie tylko symbolem

swiat, ale takze swiadectwem historii i tozsamosci Wilenszczyzny. Dopiero XIX wiek
przynidst bardziej formalne zapisy obyczajéw zwigzanych z Niedzielg Palmowa, miedzy
innymi pisat o tym Oskar Kolberg. W 1847 roku malarz Kanty Rusiecki namalowat
obraz ,Wiesniaczka litewska w Niedziele Kwietna". Przedstawia on kobiete w bramie
kosciota (artysta mieszkat w poblizu wileriskiego kosciota augustianéw) z nareczem
wierzbowych gatazek i suszonych kwiatéw. Ale najwiekszy zachwyt wzbudzity palmy
w Ferdynandzie Ruszczycu. Dziekan Wydziatu Sztuk Pieknych na Uniwersytecie
Wilenskim im. Stefana Batorego — wybitny malarz i artysta nazywat palmy matymi
dzietami sztuki ludowej. To jemu zawdzieczana jest nazwa palmy o ksztatcie

wateczkowym tzw. ,ruszczycéwka”.




Wszystko zaczyna sie na lace

Proces tworzenia palmy wilenskiej zaczyna sie
wiosna. Kiedy przyroda budzi si¢ do zycia nastepuje
moment zasiewania pol zbozami, trawami, ziotami
— to podstawowy materiat. Kazda palmiarka ma swoj
styl i wktada do witej palmy nie tylko talent i serce,
ale wyr6zniajace jq od innych kwiaty.

Tradycyjna palma to taka, w ktérg wplata sie:
% Zyto, pszenice, owies

+ Tymotke (Phleum pratense, znana tez jako ty-
motka fgkowa — trawa pastewna, czesto uzywana
w bukietach i wlasnie w palmach)

+% Kocanke (Helichrysum arenarium, roslina su-
cholubna, o zéttych, nieblakngcych kwiatach)
% Kupkoéwke (Dactylis glomerata, trawa tworzgca
geste kepy, czesto suszona do dekoracji)

% Wrotycz (Tanacetum vulgare, roslina o inten-
sywnym zapachu, ma z6tte koszyczki kwiatowe,
tradycyjny sktadnik palm)

¢ Len (Linum usitatissimum, ma delikatne nie-
bieskie kwiaty, symbolizuje czystos¢ i zycie)

+* Suchotnik (Filago arvensis lub Gnaphalium uli-
ginosum, to nazwa ludowa — odnosi si¢ do kilku
gatunkow z rodziny astrowatych tzw. ,,nieSmier -
telniki”)

++ Wiesiotek (Oenothera biennis, ma zotte kwia-
ty otwierajace sie o zmierzchu, stanowi czesty
motyw w kompozycjach ludowych)

+ Dziewiecsit (Carlina acaulis, ma charakte-
rystyczny srebrzysty kwiat, czesto uzywany w
tradycyjnych dekoracjach gorskich i wilenskich)
¢ Drzaczka Srednia (Briza media, zwiewna,
ozdobna trawa o charakterystycznych, ,,drza-
cych” ktoskach przypominajacych serduszka,;
symbol delikatnos$ci i ulotnosci — czesto uzywana
w palmach dla subtelnego ruchu i lekkosci)

% Krwawnik (Achillea millefolium, roslina o drob-
nych, zebranych w geste kwiatostany biatych lub
r6zowych kwiatach; symbol ochrony i zdrowia,
dodawana do palm i bukietéw jako zioto o mocy
leczniczej)

*%* Bielun (Datura stramonium, roslina o duzych,
lejkowatych kwiatach; dawniej traktowana z sza-
cunkiem i ostrozno$cig — symbol sily natury i
jej dwoistosci (piekno i zagrozenie zarazem). Ze
wzgledu na toksycznos$¢, obecnie uzywana raczej
symbolicznie lub tylko w suszu dekoracyjnym)

YA

+ Szczec ogrodowa (Dipsacus fullonum/ Dipsacus
sylvestris, wysoka roslina o kolczastych todygach
i charakterystycznych, stozkowatych kwiato-
stanach; dawniej uzywana do czesania sukna,
dzis ceniona jako ozdoba w suchych bukietach i
palmach. Symbolizuje wytrwatosc, site i ochrone
przed zltym losem)

To tylko najpopularniejsze (z prawie 50 gatun-
kow), najczesciej wykorzystywane rosliny w trady-
cyjnej palmie wilenskiej. Ale to wtasnie z nich — z
zapachu 13k, z miekkiego szelestu traw i barw po-
Inych kwiatéw — rodzi sie istota tej tradycji. Ukwie-
cone tgki Wilenszczyzny sg jak zywe palety natury.
Kazde zdzbto, kazdy suszony kwiat to opowies¢
o ziemi, ktéra karmi, chroni i inspiruje. To tam,
wsrdd zio6t i traw, zaczyna sie palma wilenska —
jeszcze zanim trafi do rgk cztowieka. L.aka jest jej
pierwszym warsztatem, poczatkiem zycia, ktore w
dtoniach tworcéw zamienia sie w symbol ciggtosci
i zakorzenienia w tradycji.

Zbieranie, suszenie i farbowanie

Zbieranie kwiatow z gk to dla palmiarki nie lada
wyzwanie. Musi zadbac o to, by kwiat czy zioto ze-
brane byto w odpowiednim momencie — ani zbyt za
wczesnie, by nie zwiedto podczas suszenia, ani zbyt
dojrzate, by nie stracito koloru i zapachu. Kazda ro-
Slina ma swdj czas i swoje miejsce, a doSwiadczona
palmiarka zna je wszystkie, ma swoisty kalendarz
natury. Wybiera suche dni i pochylona nad tgkami
zbiera najpigkniejsze, najtrwalsze okazy. To pierwszy
etap pracy. Kolejny — to segregowanie kwiatow i ziot
nardzne gatunki, na mniejsze i wieksze. Zwigzywanie
ich w peczki i poddawanie procesowi suszenia.

Nalezy wybra¢ takie miejsce, gdzie nie docho-
dza promienie stoneczne, gdzie jest przewiewnie
i bezpiecznie dla roslin. Lodygi musza by¢ proste,
kwiaty niezgniecione — najlepiej wykorzystywac do
tego drabiny, grabie, wieka skrzyn.

To praca wymagajaca uwaznosci i pokory wo-
bec przyrody — bo tylko wtedy, gdy cztowiek stu-
cha rytmu ziemi, poddaje sie kaprysom i potrafi je
okielzna¢ — jego dzieto nabiera prawdziwego zycia.

Wysuszony na strychach, pod sufitem lub owity
w przeScieradta material poddawany jest kolejnej
segregacji. Po przewietrzeniu przygotowuje sie go
do procesu farbowania.



Dzigki farbowaniu, poszarzate, zasuszone rosliny
zyskujg nowe oblicze. Mimo iz wspotczesnie dostep
do barwnikéw réznokolorowych jest powszechny,
to palmiarki wierne sg tradycji — barwig na te ko-
lory, ktore byly dostepne dawniej. Pozyskiwano
je z natury: z burakéw, kory debowej, btawatkow,
tupin cebuli. I te kolory do dzi$ dominujq w trady-
cyjnej palmie, cho¢ eksperymentator6w nie brakuje.
Wspoblczesnie, do barwienia roslin uzywa sie farb
anilinowych — to rozpuszczalne, transparentne
barwniki uzywane do barwienia skor, ktore wnikajq
w strukture materiatu, nie tworzac na powierzchni
kryjacej warstwy pigmentu lub farb przeznaczo-
nych do papieru. Wazne jest jednak zachowanie
kolorystyki. Stonowane, ciepte barwy — ochry, bra-
zy, zgaszone zielenie i odcienie czerwieni — niosg
ze sobg spokdj i glebie, ktdrej nie da sie osiggnac
syntetycznym pigmentem. To barwy ziemi, stonca
i ognia, odbicie $wiata, w ktérym czlowiek zyt w
rytmie natury. W dtoniach palmiarki kazdy odcien
ma znaczenie: zétcie przypominajg o Swietle i odro-
dzeniu, zielenie — o0 zyciu i nadziei, a czerwienie — o
sile i wierze. Kiedy wigc powstaje palma, nie jest to
tylko zestawienie kolorow, lecz opowies¢ o Swiecie
zamknieta w barwach pél, lasow i tak.

Proces farbowania to moczenie pekéw roslin w
przygotowanym wczesniej roztworze. I do tej pracy
nalezy podejs$c z ostroznoscig i doswiadczeniem. Od
dtugosci czasu farbowania zalezy bowiem jako$¢
i wytrzymatos¢ materiatu. Zbyt dtugie przetrzy-
mywanie w barwniku sprawi, ze rosliny bedg sie
kruszy¢, co wptynie na wyglad palmy. Na suszeniu
i farbowaniu mija jesien. Kiedy materiat jest juz
przygotowany nadchodzg dlugie, zimowe wieczory.
I wtedy rodzi sie palma.

Narodziny palmy

Wszystko zaczyna sie od ciszy. Od stotu nakry-
tego pekami wysuszonych traw, od zapachu zi6t,
ktory unosi sie w powietrzu jak wspomnienie mi-
nionego lata. Palmiarka siada i przez chwile patrzy
na zgromadzone skarby natury — kazda todyga,
kazdy kwiat ma swoje miejsce, swoj sens. W jej dto-
niach z pozornie zwyczajnych rzeczy rodzi sie co$
wyjatkowego — palma, ktora potaczy przesziosé z
terazniejszoscia.

Proces wicia jest jak cicha modlitwa. Nie wy-
maga pospiechu, lecz skupienia i rytmu. Najpierw

powstaje 0§ — mocna, prosta, z gatazki leszczyny.
To kregostup catej palmy, jej serce. Istnieje piekna
legenda méwigca o tym, dlaczego palmy wilenskie
wite sg na patykach leszczynowych.

Kiedy Matka Boska szta z Dziecigtkiem na reku
nagle zaczat padac¢ ulewny deszcz. Przemoczona i
zatroskana o swe Dziecie nie miata gdzie si¢ schro-
ni¢. Zadne z drzew nie udzielito schronienia, tylko
leszczyna, drobna i nieSmiata uchylita swe gatezie
tworzac przytulny azyl. Matka Boska pobtogosta-
wita drzewo, zyczac mu, by jego gatezie nie byly
powyginane, a rosly silne i odporne. I tak sie stato.
Leszczynowe galazki sg proste i tylko one nadaja
sie na uwicie wilenskiej palmy.

Nastepnie warstwa po warstwie, palmiarka oplata
je suszonymi trawami, ziotami, tymi prawdziwymi,
ktore przetrwaly zime. Kazdy gest jest Swiadomy,
powtarzany od pokolen, jak melodia znana jeszcze
z dziecinstwa. Nie ma tu przypadkowych ruchéw —
tylko rytm dtoni i serca.

Palma powstaje powoli, w skupieniu, wsréd roz-
mow, czasem w ciszy. W tych chwilach rodzi sie co$
wiecej niz ozdoba wielkanocna — rodzi sie pamiec,
przekazywana dalej, z pokolenia na pokolenie, z
matki na corke, z babci na wnuczke...

Krok po kroku...

Wicie palmy zaczyna si¢ od wierzchotka — sym-
bolu tego, co na goérze, w niebie. To tam, w delikat-
nym splocie pierwszych kwiatow. Zazwyczaj s3 to
mietlika zboZzowa (zwana tez mietlicg), wtosnica
ber, stoklosa bezostna czy trzcina pospolita. To w
wierzchotku ukryte jest btogostawienstwo i nadzie-
ja, ze wszystko, co ziemskie, znajdzie swoje odbicie
w tym, co pozaziemskie.

Potem powoli schodzi sie w d6t, oplatajac todyge
leszczyny warstwami ziot, traw i kwiatow, jakby
tkato sie opowies¢ o zyciu — od nieba ku ziemi, od
sacrum do codzienno$ci. Wszystko ma swoje zna-
czenie: zielen niesie nadzieje, zdtcie przypominajg
o Swietle, a czerwien — o mitoSci i ofierze. Ta czes¢
palmy symbolizuje to, co znajduje si¢ na ziemi. Nic
nie jest tu przypadkowe. Kazdy kwiat, kazda gatgzka
odzwierciedla zycie — czasem barwne i kolorowe,
czasem cierniowe i szare. Wszystko harmonijnie
polaczone w catosé. Jak zycie...

Po zakonczeniu zwigzuje sie kilkakrotnie dot
palmy, zeby zachowata stabilnos¢. To, co zostaje to
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sama todyga, moze by¢ oczyszczona z kory, ale nie
jest to obowigzkowe. Zdaniem palmiarek — to sym-
bol tego, co zostaje po Smierci, koniec ziemskiego
zycia. W ten sposob palma staje sie pelnym obrazem
Swiata: wierzchotek siega ku niebu, Srodkowa czes¢
tetni zyciem, barwa i zapachem, a dolna, pusta to-
dyga przypomina o przemijaniu i nieuchronnosci
konca.

I taka jest wlasnie wilenska palma. To w niej za-
mKknieta jest ciggtos¢ — Zycie i Smier¢, niebo i ziemia,
obecno$¢ pokolen przesztych i tych, ktore przyjda.

Do zwigzywania palmy uzywa sie¢ wytrzyma-
tej nici - jej kolor nie ma wiekszego znaczenia,
najwazniejsza jest trwatos¢. Ni¢ mocuje sie przy
wierzchotku palmy, wykonujac wczes$niej niewielkie
naciecie w gatazce leszczyny. Nastepnie przerzuca
sie ja przez szyje i ramie palmiarki. Dzigki temu
zabiegowi nie trzeba ciagle zaczepia¢ nowych nici
— kwiaty i ziota doktada si¢ systematycznie, a nitka
oplata je i przyciska do gatazki, utrzymujac je w
statej, stabilnej kompozyciji.

Palma taka, jaka dusza...

Kazda wilenska palma jest odbiciem wrazliwos$ci
iwyobrazni tworcy, jego doswiadczen, przywigzania
do tradycji i mitoSci do natury. Jedne wznoszg sie
smukle, niczym strzeliste wieze, inne rozgateziaja
sie w fantazyjne wachlarze, pelne drobnych deta-
li.Nie ma dwdch identycznych palm, cho¢ kazda
korzysta z tych samych materiatéw — traw, kwia-
tow i ziol. To rekodzieto, w ktorym indywidual-
nos¢ spotyka sie z rytuatem, a kreatywnos¢ splata z
symbolikg. Forma palmy mowi o cztowieku roéwnie
wiele, co kolorystyka i dobodr roslin: s w niej serce,
cierpliwos¢, talent i czastka przodkow.

Palma wateczkowa

Opisana przez wspomnianego juz Ferdynan-
da Ruszczyca, na Wilenszczyznie znana takze jako
,ruszczycowka”, nalezy do najbardziej charaktery-
stycznych i rozpoznawalnych form palm. Jej ksztatt
przypomina watek — gesto utkany z kolorowych
kwiatow. W tej prostej, geometrycznej formie kryje
sie niezwykta precyzja.

Kwiaty mogg by¢ uktadane wzdtuz palmy, two-
rzac dtugie pasy i smugi barw, ktére podkresla-
ja smuktos¢ konstrukeji, mogg tez by¢ splatane w
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symetryczne romby, dajac efekt misternie tkanej
mozaiki. Kazdy romb, kazda linia kwiatow jest sta-
rannie przemyslana — ich kolory harmonizuja ze
sobg, tworzac subtelne przejscia i kontrasty, ktore
nadaja palmie wrazenie glebi i przestrzeni.

Tworzenie wateczkowej palmy to proces wyma-
gajacy cierpliwosci i do§wiadczenia. Kwiaty uktada
sie warstwa po warstwie, skrupulatnie mocujac nit-
ka lub drucikiem, by cato$¢ zachowata stabilnos¢.
Mimo pozornej prostoty, w palmie wateczkowej
odbija sie indywidualny charakter tworcy: jego
wyczucie koloru, rytm dtoni i sposdb, w jaki taczy
nature z tradycja.

Palma wateczkowa nie jest tylko dekoracjg — jest
symbolem harmonii, porzadku i piekna w tradycji
wilenskiej.

Palma rézeczkowa

Palmy rozeczkowe to najdelikatniejsze, najbar-
dziej zwiewne sposrod wszystkich form wilenskich
palm. Ich urok tkwi w drobnej, misternie utworzonej
strukturze — pojedyncze kwiatki oplataja gataz-
ke leszczyny niczym malenkie bukieciki, tworzac
wrazenie lekkiego, kwiatowego warkocza. Cien-
sze i bardziej finezyjne od innych palm, rézeczki
sprawiajgq wrazenie, jakby kazda z nich unosita sie
w powietrzu, zatrzymujgc chwile wiosennego i let-
niego uroku.

Tworzenie palm r6zeczkowych wymaga niezwy -
ktej precyzji i cierpliwosci. Kazdy malenki kwiatek
jest przytwierdzany osobno, tak by oplatat gatgzke
w réwnomierny, harmonijny sposoéb. Ich subtelnos¢
nie oznacza prostoty — przeciwnie, w ich drobnej
konstrukcji odbija sie doswiadczenie i wrazliwo$¢
palmiarki, a takze jej zdolno$¢ do tworzenia piekna
z najmniejszych elementéw natury.

Te palmy emanujg lekko$cig i wdziekiem.. Sg jak
drobne perly splecione wokot palmy, dodajac catosci
finezji i harmonii.

Palma ptaska

Palma ptaska wyrdznia sie sposrod innych form
Swoja przestrzenno$cia i geometryczng prostotg. W
odréznieniu od innych, jej kwiaty i ziota uktada sie
w szeroka, niemal ,,dwuwymiarowa” kompozycje,
ktoéra rozposciera sie niczym wachlarz wypetniajacy
przestrzen wokdt gatazki leszczyny. Dzieki temu jej



forma wydaje sie spokojna, harmonijna i uporzad-
kowana, a jednoczes$nie subtelna i efektowna. Two-
rzenie palmy ptaskiej wymaga wyczucia proporcji
i symetrii. Kwiaty sg starannie uktadane w rzedach
lub lekkich pasach, tak aby cato$¢ zachowata row-
nowage i estetyczny rytm. Palma ptaska symbolizuje
spokoj i rownowage. W jej barwnym, uporzadko-
wanym uktadzie odbija sie cierpliwo$¢ tworcy, a
kazdy detal — od najmniejszego kwiatka po szeroka
ptaszczyzne kompozycji — jest Swiadectwem mitosci
do natury i do sztuki ludowej. Wykorzystywana byta
do wkladanie za obrazy lub belki stropu.

Palma stozkowa

Wyrdznia sie wznoszacg ku gorze sylwetka, kt6-
rej ksztatt przypomina naturalny stozek. Jest to
forma majestatyczna i dynamiczna, w ktérej rytm
i symetria spotykajq sie z poczuciem proporcji.
Kwiaty i ziota uktada sie tak, aby dolna czes¢ pal-
my byta szersza, a gérna stopniowo zwezatla sie
ku wierzchotkowi, tworzac wrazenie naturalnego
wznoszenia sie ku niebu. Wsréd palmiarek funkcjo-
nuje nazwa ,,palmy w ksztatcie wienca”. Tworzenie
palmy stozkowej wymaga precyzji i planowania.
Kazda warstwa kwiatow, lisci czy traw jest uktadana
ze Swiadomoscig przestrzeni i rGwnowagi, tak by
catosc¢ byta stabilna, a jednoczesnie lekka wizual-
nie. Symetryczne zestawienia koloréw podkreslaja
rytm formy, a stopniowe zwezanie palmy nadaje jej
dynamike i elegancje.

Palma stozkowa symbolizuje wzrost, rozwoj i
dazenie ku gérze — ku niebu, ku duchowosci. Jej
ksztatt odzwierciedla naturalny porzadek Swiata:
stabilne podstawy, pelne zycia Srodkowe partie i
wznoszacy sie ku niebu wierzchotek. W jej harmonii
odbija sie cierpliwo$¢ twércy, jego wyczucie formy
i koloru, a takze gleboka wiez z tradycja, ktora od
pokolen zyje na Wilenszczyznie.

Korona sw. Kazimierza
lub Kaziukowe serce

Ten rodzaj palmy nieodtacznie zwigzany jest z
kultem §w. Kazimierza krélewicza, syna Kazimierza
IVJagielloniczyka i Elzbiety Rakuszanki. Od najmtod-
szych lat wyr6zniat sie poboznoscia, wstrzemiez-
liwoscig i troska o potrzebujgcych. Cho¢ urodzony
w krélewskim patacu, zyt skromnie, poswiecajac

czas na modlitwe i rozwijanie cnot chrzescijanskich.
Zmart miodo, wwieku 25 lat, a jego heroiczne zycie
stato si¢ symbolem czystos$ci, oddania i poswiecenia
Bogu. W 1602 roku papiez Pawet V kanonizowat
go, ustanawiajac Sw. Kazimierza patronem Litwy.
Jest pochowany w wilenskiej katedrze, a pamiec¢ o
Swietym Kazimierzu wigze sie z najstarszym kier-
maszem w Wilnie. Dlatego powstatl rodzaj palm,
ktoére nawigzujg do tych wydarzen. Palmy z korong
Sw. Kazimierza zwane tez Kaziukowymi sercami
odzwierciedlajg duchowq i ludowa tradycje w for-
mie sztuki artystycznej. Ich charakterystycznym
elementem jest wierzchotek uformowany w ksztatt
serca lub korony, symbolizujacy zaréwno swietos¢
patrona, jak i mito$¢ oraz opieke, jakg otacza wier-
nych. Kwiaty i ziota w takich palmach uktada sie tak,
aby tworzyly petng wdzieku kompozycje, w ktorej
centrum przycigga wzrok serce lub korona — znak
duchowej obecnosci $wietego w zyciu spotecznosci.

Palmy te sg wyjatkowo barwne i dekoracyjne;
czesto wykorzystuje sie w nich zaréwno drobne
rosliny, jak i wieksze, wyraziste kwiaty. Pomoc-
ne tu sg dtugie ktosy zb6z. Tworzenie takiej palmy
wymaga precyzji, cierpliwosci i wyobrazni — nalezy
polaczy¢ symbolike, rytm koloréw oraz naturalny
ksztatlt gatgzek w jedng harmonijng catosc.

Palmy wilenskie, tak r6znorodne w formie i bar-
wie, sg odbiciem duszy twoérczyni — kazda inna,
kazda niepowtarzalna. Od drobniutkich rézyczek
oplatajacych gatazki, przez misternie utkane wa-
teczki, az po majestatyczne korony $w. Kazimierza,
kazda palma niesie w sobie osobisty rytm, wrazli-
wos¢ i wyobraznie palmiarki.

W tej r6znorodnosci kryje sie jednak jedna wspol-
na ni¢ — wiez z tradycja, z naturg i z przesztoscia.
Tak, jak dusza czlowieka jest niepowtarzalna, tak
kazda palma jest wyjatkowa. W ich barwach, ksztat-
tach i symbolice odbija sie¢ cate bogactwo emociji,
duchowosci i lokalnej tradycji. Palma wilenska nie
jest wiec jedynie ozdobg procesji Niedzieli Palmo-
wej czy stoiska na Kiermaszu Kaziukowym - jest
zywym swiadectwem ludzkiej kreatywnosci, wiary
i pamieci, ktora trwa i taczy pokolenia.

Przekraczanie granic
Tworzenie palmy wileniskiej to sztuka, ktéra

balansuje miedzy tradycja a wyzwaniami wspot-
czesnego Swiata. Nie jest to jedynie tradycja. To
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takze odpowiedZ na oczekiwania, jakie niesie ze
sobg zycie codzienne, nowe formy odbioru sztu-
ki i potrzeba dzielenia si¢ dziedzictwem z szersza
publiczno$cig. W tym sensie kazda palma staje sie
mostem miedzy pokoleniami: przeszto$¢ spotyka
terazniejszosc¢, alokalna tradycja wplata sie w rytm
wspolczesnego zycia, zachowujac przy tym swojq
gleboka duchowa i symboliczno-artystyczng war-
to$¢. Kazda z nich, niezaleznie od rozmiaru, wymaga
precyzji, cierpliwosSci i wyczucia rytmu. Mata palma,
cho¢ delikatna i tatwiejsza do przenoszenia, stawia
palmiarce nie mniejsze wymagania. Kazdy kwiatek
musi by¢ perfekcyjnie uformowany, kazdy detal
przemyslany, by w tej miniaturowej kompozycji
zachowac harmonie i symbolike. W przypadku pal -
my ogromnej natomiast wyzwanie staje sie fizycz-
ne: odpowiednia stabilno$¢, réwnowaga koloréw i
umiejetne rozplanowanie wszystkich elementéw,
tak aby konstrukcja mogta unies¢ ciezar kwiatow i
wstazek, a jednoczes$nie zachowac lekko$¢ i finezje.

Palmiarka Teresa Michalkiewicz ma w swoim do-
robku palmy- rekordzistki. Jest autorka najmniej-
szej palemki — zaledwie wielkoSci zapatki. Mimo
mikroskopijnych rozmiaréw, palemka zachwyca
kunsztem wykonania. Uwita z niezwyklg precyzja,
miniaturowa kompozycja oddaje cate bogactwo i
rytm tradycyjnej palmy wilenskiej.

Jest rowniez autorkq najwyzszej na Litwie pal-
my, mierzgcej 6,4 metra, zarejestrowanej w Ksie-
dze Rekordow Guinnessa. Ta imponujaca konstruk-
cja wymagata niezwyklej przede wszystkim sity i
cierpliwos$ci. Palma nie tylko przycigga wzrok swojg
monumentalng forma, lecz takze stanowi dowéd
na to, jak tradycja moze taczy¢ pokolenia i budzic¢
podziw nie tylko w lokalnej spotecznosci, ale takze
poza granicami kraju. Bo wiele dwu, trzymetro-
wych palm tej rzemieslniczki zdobi koscioty na
Litwie i w Polsce. Trafity do rgk papieza Franciszka,
do prezydentéw. Na stulecie niepodlegtosci Litwy
palmiarka przygotowata Palme Stulecia, o wyso-
kosci 2,3 m. uwita ze stu wateczkowych palemek
w kolorach narodowych Litwy- zéottym, zielonym
i czerwonym. Palma ta, w ramach $wigtecznych
obchodoéw, byta wyeksponowana w budynku li-
tewskiego sejmu.

Na stworzenie jednej wysokiej palmy Teresa Mi-
chalkiewicz poswieca ponad dwa tygodnie. Jej zda-
niem, prawdziwa, sumienna palmiarka dba o kazdy
szczeg6t — wzér musi by¢ zachowany idealnie. Jesli
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tymotka ,,spojrzy” w niewtasciwg strone, trzeba jg
poprawi¢ od nowa. Starsze mistrzynie wcigz two-
rza tzw. ,watki” — misternie utozone rzedy zi6t i
kwiatow, ktore wymagaja absolutnej precyzji. Na-
wet najmniejszy btad w utozeniu sprawia, ze wzor
traci harmonie. To praca niezwykle wymagajaca
i wyczerpujaca, ale prawdziwa wilenska palma to
wtasnie taki watek, peten wysitku i serca. Kupuje
ja ten, kto potrafi doceni¢ jej wartos¢ — stwierdza
wyjatkowa rzemieslniczka.

Kolejng palmiarka ustanawiajaca rekordy jest
Agata Granicka — palmiarka w siédmym pokoleniu,
wielokrotnie nagradzana za swoje mistrzowskie
dzieta. Jej tworczos$¢ taczy precyzje tradycji z odwa-
ga innowacji, nadajac klasycznej sztuce wilenskiej
nowe, imponujace formy.

Z okazji 700-lecia miasta Wilna (2023 rok) Agata
przygotowata niezwykla, dziesieciometrowg pal-
me, ktora powstata z potgczenia az 700 mniejszych
palm. Konstrukcja staneta na Placu Katedralnym
jako centralny punkt Kiermaszu Kaziukowego, za-
chwycajac przechodniéw harmonijnym rytmem
koloréw i form. Kazda z wkomponowanych w ca-
to$¢ mniejszych palm byta miniaturowym dzietem
sztuki — starannie wypleciona, zachowujgca indy-
widualny charakter, a zarazem w peini wspotgra-
jaca z cala struktura. Cato$c¢ byla nie tylko hotdem
dla tradycji, ale réwniez pokazem kreatywnej wizji
i innowacyjnego myslenia — tradycyjne motywy
zostaly zestawione w monumentalng, przestrzenng
kompozycjga, ktéra zmieniata klasyczne pojmowanie
palmy wilenskiej.

Z kolei na jubileusz 300-lecia powstania kosScio-
ta w Szytanach, niewielkiej miejscowosci w rejonie
wilenskim, palmiarka przygotowata pieciometrowa
,ruszczycowke” o Srednicy 60—80 centymetrow. Ta
misternie upleciona palma potaczyta tradycyjne wzory
z nowatorska precyzjq w doborze roslin i koloréw,
stajac sie symbolicznym tacznikiem miedzy historig
regionu a wspotczesnym odbiorem sztuki ludowej.

W obu realizacjach widoczna jest niezwykta
umiejetnos$¢ Agaty Granickiej — taczenia pokolen
i zachowania tradycji, przy jednoczesnym wpro-
wadzaniu nowoczesnosci i kreatywnosci, ktory
sprawia, Ze kazda palma staje sie niepowtarzal-
nym, monumentalnym dzietem sztuki. To wtasnie
famanie stereotypéw stanowi dla Agaty Granickiej
odpowiedz na wyzwania wspotczesnego Swiata.

Z inicjatywy dr Grazyny Gotubowskiej (gtéwnej



specjalistki Wydziatu Kultury i Turystyki Samo-
rzadu Rejonu Wileniskiego) powstata interaktywna,
mobilna wystawa palm, ktéra dzieki swojej formie
moze dotrze¢ do szerokiego grona odbiorcow. Eks-
pozycja stworzona w ramach projektu ,,Odkryjmy
na nowo korzenie regionéw!” potaczyta tradycje z
nowoczesnoscia, pokazujac, ze dziedzictwo kultury
to nie zamknieta w gablotach przesztosc, lecz zywa
praktyka, ktéra angazuje, uczy i zachwyca kolejne
pokolenia.

Tradycja wicia palmy wilenskiej wpisane jest na
liste Niematerialnego Dziedzictwa Kultury Litwy a
juz wkrotce zostanie ogtoszony akces do UNESCO,
co bedzie miedzynarodowym uznaniem wyjatkowej
wartos$ci dziedzictwa kultury.

PALMA KURPIOWSKA I WILENSKA, cho¢ réznia
sie formg, barwg i sposobem wykonania, ich Zrédto
jest wspolne — zakorzenione w mitosci do natury,

w potrzebie tworzenia i w szacunku dla tego, co zo-
stato przekazane przez przodkéw. Kazda z nich jest
nie tylko dzietem rak, ale i serca — zapisem ludzkiej
wrazliwosci, cierpliwosci i wiary.

Na Kurpiach palma pozostaje znakiem prostoty i
sity, 3czac barwy. Na Wilenszczyznie z kolei urzeka
misternoscia, rytmem i harmonia. Dwie tradycje,
dwa $wiaty — a jedno przestanie: ze piekno moze
by¢ modlitwa, a praca dtoni formg pamieci.

W kazdej palmie — tej najmniejszej i tej siegajacej
nieba — kryje sie echo dawnych gtoséw i wspdtcze-
sne pragnienie, by ocali¢ to, co ulotne. Bo palma,
niezaleznie od miejsca, w ktérym powstata, nie jest
tylko ozdobg Wielkanocy. Jest symbolem trwania —
dowodem, Ze tradycja moze zy¢, dopoki ktos wierzy
w jej sens i nadaje jej ksztatt na nowo.

Irena Mikulewicz
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VILNIAUS VERBA

Vilniaus verba issiskiria formy jvairove, subtilumu ir nepaprastu kruopstumu. Ji liudija
ne tik religinj pamalduma, bet ir menine verbininkiy vizijg — kiekviename Ziedelyje,
kiekviename augalélyje jos randa darnga tarp gamtos ir tradicijos. Zvelgiant j jas galima
pajusti, kad Sios Zemés istorija néra uzverta knygose — ji gyvena Zzmoniy rankose, jy
darbo ir maldos ritme, Vilniaus apylinkiy pievy spalvose ir kvapuose.

Sunku Siandien nustatyti pirmuosius paminéjimus apie verby vijima. 1S pradziy
tradicija isliko Seimy pasakojimuose ir darbuose - Vilniaus kraste net septintoji
verbininkiy karta tesia §] mena. Déka to, kad Si tradicija buvo puoseléjama namy
aplinkoje, per karty dialoga, verbos isliko ir tapo ne tik Svenciy simboliu, bet ir Vilniaus
krasto istorijos bei tapatybés liudijimu.

Tik XIX amziuje atsirado tikslesni uzrasai apie Verby sekmadienio paprocius — apie tai
rase ir Oskaras Kolbergas. 1847 metais dailininkas Kanty Rusiecki nutapé paveiksla
sLietuviy valstieté Verby sekmadienj“. Jame pavaizduota moteris baznycios vartuose
(menininkas gyveno netoli Vilniaus augustiny baznycios), laikanti glébj Zilvi¢io Sakeliy
ir dziovinty géliy.

Didziausia susizavejima verbomis jauté dailininkas Ferdinandas Rusc¢icas - Vilniaus
Stepono Batoro universiteto Dailés fakulteto dekanas, garsus tapytojas ir menininkas.
Jis vadino verbas mazais liaudies meno kuriniais. Butent jo deka verpstés formos

verba gavo pavadinima - vadinamoji ,,ruszczycéwka”.




Viskas prasideda pievoje

Vilniaus verba gimsta pavasarj. Kai gamta pa-
bunda, ateina metas séti laukus javy, Zoliy ir Zo-
leliy — tai pagrindiné medZiaga verbai. Kiekviena
verbininke turi savo stiliy: j kuriama verba ji jpina
ne tik talenta ir Sirdj, bet ir jai vienai budingus au-
galus bei Ziedus.

Tradicine verba sudaro Sie augalai:

+ Rugiai, kvieciai, aviZzos

+%* Gaurazolé (Phleum pratense — pievy Zolé, daz-
nai naudojama puokstése ir verbose)

% Geltonziedé smiltpievé (Helichrysum arenarium
— sausrai atspari gélé, kurios Ziedai neisblunka)
% Kupstiné miglé (Dactylis glomerata — tankiai
auganti zolé, daznai dZiovinama dekoracijoms)
+ Paprastasis bitkreéslis (Tanacetum vulgare —
augalas stipraus kvapo, su geltonais Ziedynais,
tradicinis verbos augalas)

% Linas (Linum usitatissimum — glezni mélyni
Ziedai, simbolizuojantys tyruma ir gyvybe)

+* Sausutis (Filago arvensis arba Gnaphalium uligi-
nosum — liaudiSkai vadinami ,,nemirtingaisiais”)
+» Dvimetis nakvisis (Oenothera biennis — geltoni
Ziedai, prazystantys sutemose, daznas liaudis-
kose kompozicijose)

+ Paprastasis Sakotis (Carlina acaulis — sidabris-
kas kalny augalas, vertinamas dél puoSniy Ziedy)
+* Pievy virpanté (Briza media — lengva, banguo-
janti zolé su Sirdelés formos varpomis; simboli-
zuoja trapumg ir laikinuma)

+ Paprastasis kraujazolé (Achillea millefolium —
smulkiy balty ar rausvy Ziedy augalas; saugos ir
sveikatos simbolis)

+¢ Paprastasis durnaropas (Datura stramonium
— dideli piltuvélio formos Ziedai; simbolizuoja
gamtos jéga ir jos dvilypumg — grozj ir pavojy)

+ Paprastasis Saukstis (Dipsacus fullonum / Dip-
sacus sylvestris — aukstas augalas su dygliuotais
stiebais ir kiigio formos Ziedynais; iStvermés ir
apsaugos simbolis)

+ Tai tik patys populiariausi i$ beveik penkias-
desSimties augaly rasiy, naudojamy tradicinéje
Vilniaus verboje. Bet buitent i$ jy — i$ pievy kvapo,
minksto Zoliy Snaréjimo ir laukiniy géliy spalvy
— gimsta Sios tradicijos esmé.

Zydincios Vilnijos pievos - tai tarsi gyva gamtos
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paleté. Kiekvienas stiebelis, kiekvienas dZiovintas
Ziedas yra kaip pasakojimas apie Zeme, kuri maitina,
saugo ir jkvepia. Batent ten, tarp zoliy ir Zoleliy,
gimsta verba — dar pries$ patekdama j Zmogaus ran-
kas. Pievos yra jos pirmosios dirbtuvés, jos pradzia,
gyvybés Saltinis, kuris kiiréjy rankose tampa testi-
numo ir jsiSaknijimo tradicijoje simboliu.

Rinkimas, dziovinimas ir dazymas

Géliy rinkimas i$ pievy yra tikras iSbandymas
verbininkei. Ji turi pasirtipinti, kad Ziedai ar Zole-
lés bty surinkti tinkamu metu — nei per anksti,
kad nevysty dzZiovinimo metu, nei per vélai, kad
neprarasty spalvos ir kvapo. Kiekvienas augalas
turi savo laika ir vieta, o patyrusi verbininké juos
visus iSmano— ji gyvena pagal savita gamtos ka-
lendoriy. Pasirinkusi sausg dieng, pasilenkusi virs$
pievy, ji renka pacius graziausius ir tvir¢iausius
augalus. Tai pirmasis darbo etapas. Kitas — Zoliy
ir géliy rusiavimas bei jy suriSimas j pundelius bei
dZiovinimas.

Tam reikia pasirinkti vieta, kur jy nepasieks sau-
lés spinduliai, kur yra sausa, véjuota ir saugu auga-
lams. Stiebai turi likti tiesis, ziedai — nesuspausti.
Tam daznai naudojamos kopécios, grébliai, déziy
danggciai. Tai darbas, reikalaujantis démesingumo
ir nuolankumo gamtai — nes tik tada, kai zmogus
iSgirsta Zemés ritma, prisitaiko prie jos uzgaidy ir
sugeba jas suvaldyti, jo kurinys jgyja tikrg gyvybe.

ISdziovinta palépése, po lubomis ar jvyniota j
paklodes medziaga — dar kartg perraiSiuojama. Po
védinimo ji ruoSiama dazymui.

DazZymo déka papilkéje, iSdzive augalai atgau-
na naujg veida. Nors Siandien spalvy pasirinkimas
didziulis, verbininkeés islieka istikimos tradicijai —
daZo tomis spalvomis, kurios kadaise buvo gauna-
mos i$ gamtos: i§ buroky, 3gZuolo zievés, rugiagéliy,
svoginy luksty. Sios Zemés spalvos iki $iol vyrauja
tradicinéje verboje, nors netriksta ir drasiy eks-
perimentuotojy.

Siandien augalai daZniausiai daZomi aniliniais
dazais — tirpiais, permatomais pigmentais, kurie
jsigeria j medziagos struktiirg nesudarydami ma-
tinio sluoksnio. Tac¢iau svarbiausia — spalvy har-
monija. Svelnis ir $ilti ochros, rudumo, raudonumo
atspalviai ar prigesintos Zalumos— nesSa ramybe
ir gelme, kurios nejmanoma pasiekti sintetiniu
pigmentu. Tai Zemés, saulés ir ugnies spalvos —



pasaulio, kuriame Zmogus gyveno gamtos ritmu,
atspindys.

Verby kiréjos rankose kiekvienas atspalvis turi
prasme: geltona primena Sviesg ir atgimima, zalia
— gyvenima ir viltj, o raudona - jéga ir tikéjima.
Todél, kai gimsta verba, tai ne tik spalvy darna,
bet pasakojimas apie pasaulj, slypintj pievy, lauky
ir misky spalvose.

Dazymo procesas — tai augaly pundeliy mirky-
mas i$ anksto paruo$tame tirpale. Siam darbui reikia
atsargumo ir patirties, nes nuo mirkymo trukmeés
priklauso medziagos kokybé ir tvirtumas. Per ilgai
laikomi daziklyje augalai trupéja, praranda lanks-
tuma, o tai paveikia verbos grozj.

Ruduo prabéga tarp dziovinimo ir dazymo. Kai
medzZiaga jau paruosta — ateina ilgi Ziemos vakarai.
Ir tada gimsta verba.

Verbos gimimas

Viskas prasideda nuo tylos. Nuo stalo, nuklo-
to dziovinty zoliy pundeliais, nuo Zoleliy kvapo,
tvyrancio ore tarsi prisiminimas apie praéjusios
vasaros Siluma. Verbininké atsiséda ir akimirka
zvelgia j sukauptus gamtos turtus — kiekvienas
stiebas, kiekvienas Ziedas turi savo vietg, savo
prasme. Jos rankose i$ regis paprasty dalyky
gimsta kazkas ypatingo — verba, jungianti pra-
eitj su dabartimi.

Vijimo procesas — tarsi tyli malda. Jame néra sku-
bos, tik susikaupimas ir ritmas. Pirmiausia gimsta
asis — tvirta, tiesi, i$ lazdyno Sakelés. Tai visos ver-
bos stuburas, jos Sirdis.

Yra grazi legenda, paaiSkinanti, kodél Vilniaus
verbos pinamos ant lazdyno kotelio. Kai Sven-
Ciausioji Mergelé Marija éjo, laikydama ant ranky
Kudikelj Jézy, pradéjo smarkiai lyti. Permirkusi ir
susiriipinusi dél savo Vaikelio ji ieSkojo prieglobscio.
Nei vienas medis jos nepriémé, tik lazdynas — ma-
Zas, kuklus — praskleidé savo Sakas ir suteiké jai
pastoge. Marija palaimino medj, linkédama, kad jo
Sakos niekada nelinkty, o augty stiprios ir tvirtos.
Taip ir jvyko. Lazdyno Sakelés liko tiesios — ir tik
jos tinka verbos vijimui.

Po to, sluoksnis po sluoksnio, verbininkeé apvy-
nioja asj dziovintomis Zolémis, Zolelémis — tomis
paciomis, kurios iSgyveno ziema. Kiekvienas judesys
— sgmoningas, perduodamas i$ kartos j kartg, kaip
vaikystéje girdéta melodija. Cia néra atsitiktiniy

ranky mosty — tik Sirdies ir ranky ritmas.

Verba gimsta létai, susikaupime, kartais lydima
pokalbiy, kartais — tylos. Tokiose akimirkose gimsta
daugiau nei vien Velyky puoSmena — gimsta atmin-
tis, perduodama toliau: is kartos j kartg, iS motinos
dukrai, iS mociutés aniikei...

Zingsnis po Zingsnio...

Verbos vijimas prasideda nuo virSiinés — nuo to,
kas auksciau, kas danguje. Ten, Svelniame pirmyjy
Ziedy pynime, slypi pradzia. Paprastai vir§tnéje
susipina tokie augalai kaip miglé (Agrostis), Seryté
(Setaria viridis), smilga (Bromus inermis) ar nendré
(Phragmites australis). Butent ten, virSuje, paslépti
palaiminimas ir viltis, kad viskas kas Zemiska, atras
savo atspindj dangiSkoje erdvéje.

PamaZzu verbininké leidZziasi Zemyn, apvynio-
dama lazdyno kotelj Zolelémis, Zolémis ir gélémis,
tarsi audziant pasakojimag apie gyvenima — nuo
dangaus iki Zemés, nuo sakralumo iki kasdieny-
bés. Kiekviena spalva turi savo prasme: zalia nesa
viltj, geltona primena Sviesg, o raudona — meile ir
auka. Si verbos dalis simbolizuoja visa tai, kas yra
Zeméje. Cia néra atsitiktinumo — kiekvienas Ziedas,
kiekviena Sakelé atspindi gyvenima: kartais spal-
vinga ir Sviesy, kartais dygia ir pilka. Visa tai darniai
susijungia j visuma. Kaip ir gyvenimas...

Baigus vijima, verbos apacia kelis kartus tvirtai
suriSama, kad iSlaikyty forma. Tai, kas lieka — pati
Sakelé, gali buti nulupama nuo Zievés, bet tai nepri-
valoma. Verbininkiy manymu, tai simbolizuoja tai,
kas lieka po mirties — ZemiSkojo gyvenimo pabaiga.
Taip verba tampa viso pasaulio atspindZiu: jos vir-
Suné siekia dangy, viduriné dalis pulsuoja gyvybe,
spalva ir kvapu, o apatiné, tuscia Sakelé primena
apie laikinumga ir neiSvengiama pabaiga.

Tokia yra Vilniaus verba. Joje uzdaryta visuma
— gyvenimas ir mirtis, dangus ir Zemé, praeity ir
busimy karty buvimas.

Verbos suriSimui naudojamas tvirtas sitlas —
jo spalva néra svarbi, svarbiausia — patvarumas.
Sitlas tvirtinamas prie verbos virsSiinés, pries tai
Sakeléje padarant nedidelj jpjovima. Tada sitlas
permetamas per kaklg ir petj — taip, kad vijimo
metu nereikéty vis keisti sitily. Zolés ir Ziedai de-
dami nuosekliai, o sitilas juos apgaubia ir prispau-
dZia prie Sakelés, sukurdamas tvirtg, harmoninga
kompozicija.
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Verba tokia, kokia siela...

Kiekviena Vilniaus verba atspindi kuréjo jautru-
ma ir vaizduote, jo patirtj, prisiriSima prie tradicijos
ir meile gamtai. Vienos verbos kyla graksciai j virSy
— tarsi smaili bokstai, kitos iSsiskleidZia j fantastis-
kus véduokliy pavidalus, kupinus smulkiy detaliy.
Néra dviejy vienody verby, nors visos jos gimsta
i ty paciy medziagy — Zoliy, géliy ir Zoleliy. Tai
ranky darbas, kuriame individualumas susitinka su
ritualu, o kiirybiskumas — su simbolika.

Verbos forma pasako apie Zmogy tiek pat, kiek
spalvos ar augaly pasirinkimas — joje slypi Sirdis,
kantrybé, talentas ir protéviy dalelé.

Voleliné verba

Aprasyta Ferdinando Rusc¢ico, o Vilniaus kraste
Zinoma kaip ,,ruscicovka“, si verba yra viena is la-
biausiai badingy ir atpazjstamy formy. Jos forma
primena voleli — tankiai nuausta i$ spalvingy géliy.
Paprasta, geometriné struktira slepia nepaprastg
tiksluma.

Gélés gali buti iSdéstytos iSilgai verbos, sudary-
damos ilgas spalvy juostas ir srautus, pabréZzian-
Cius formos grakstuma, arba supintos j simetriskus
rombus, sukurian¢ius mozaikos jspiidj. Kiekvienas
rombas, kiekviena linija yra apgalvota — spalvos
harmoningai dera, kurdamos subtilius peréjimus
ir kontrastus, suteikiancius verbai gylio ir erdvés
pojuti.

Volelinés verbos kurimas reikalauja kantrybés
ir patirties. Ziedai déliojami sluoksnis po sluoks-
nio, tvirtai suverziami siiilu ar vielute, kad islaikyty
tvirtuma. Nors forma atrodo paprasta, kiekvienoje
volelinéje verboje atsispindi kuréjo individualumas
— jo spalvy pojitis, ranky ritmas ir budas, kuriuo jis
sujungia gamta su tradicija. Si verba — ne tik puos-
mena, bet ir harmonijos, tvarkos ir grozio simbolis
Vilniaus tradicijoje.

Ryksteliné verba

Rykstelinés verbos — Svelniausios, lengviausios i$
visy Vilniaus verby formuy. Jy grozis slypi subtilioje,
smulkiai sukurtoje struktiiroje: mazytés gélytés ap-
supa lazdyno Sakele tarsi miniatidiriniai Ziedy puoks-
teliai, sukuriancios lengvo, géléto pynimo jspudi.

Jos plonesnés ir grakstesnés uz kitas verbas —
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lyg kiekviena i$ jy sklandyty ore, sustabdydama
akimirka pavasario ir vasaros zavesio.

Rozytiniy verby kiarimas reikalauja ypatingo
tikslumo ir kantrybés. Kiekvienas mazytis ziedelis
tvirtinamas atskirai, kad tolygiai ir harmoningai
apgaubty Sakele. Subtilumas ¢ia nereiskia papras-
tumo — priesingai, Siose maZose konstrukcijose
atsispindi meistrés patirtis, jautrumas ir gebéjimas
i$ maziausiy gamtos detaliy kurti groZzj.

Sios verbos spinduliuoja lengvumu ir gracija —
tarsi smulkis perliukai, apjuosiantys verbos Serdj,
suteikiant jai Svelnumo ir darnumo.

Plokscioji verba iSsiskiria savo erdvine struktiira
ir geometriniu paprastumu. Skirtingai nuo kity, jos
gélés ir zolelés iSdéstomos placiai, tarsi dvimatéje
kompozicijoje, iSsiskleidziancioje kaip véduoklé
aplink lazdyno Sakele. Dél to Si forma atrodo rami,
harmoningai subalansuota, o kartu subtili ir is-
raiskinga.

Ploksciosios verbos kiirimas reikalauja proporci-
juir simetrijos pajautimo. Gélés iSdéstomos eilémis
arba Svelniomis juostomis, kad visa kompozicija
iSlaikyty pusiausvyra ir estetinj ritma.

Siverba simbolizuoja ramybe ir pusiausvyra. Jos
tvarkingame, spalvingame iSdéstyme atsispindi
kuréjos kantrybe, o kiekviena smulkmena — nuo
menkiausio zZiedelio iki plac¢ios kompozicijos — liu-
dija meile gamtai ir liaudies menui.

Anksciau tokios verbos biidavo kiSamos uz pa-
veiksly ar luby sijas, kaip apsaugos ir palaimos
Zenklas.

Figurine verba

Figlirinés verbos iSsiskiria auksStyn kylancia for-
ma, primenancia natiiraly koigj. Tai iSkilminga, di-
namisSka struktara, kurioje ritmas ir simetrija dera
su proporcijos pojaciu.

Gélés ir zolelés déliojamos taip, kad apatiné dalis
bty platesné, o virSutiné pamazu siauréty, kurda-
ma jspudj, jog verba naturaliai kyla j dangu.

Verbininkiy tarpe Sis tipas dar vadinamas ,,vai-
niko forma“. Kuginés verbos kiirimas reikalauja
planavimo ir kruopStumo. Kiekvienas géliy, lapy ar
Zoliy sluoksnis dedamas samoningai — kad visuma
iSlikty stabili, bet vizualiai lengva.

Simetriski spalvy deriniai pabréZia formos ritma,
0 pamaZzu siauréjanti verba suteikia jai dinamikos
ir elegancijos.



Kugine verba simbolizuoja augima, dvasinj ki-
lima ir siekj aukStyn — j dangy, j dvasinguma. Jos
forma atspindi pasaulio tvarka: tvirtas pagrindas,
gyvybinga viduriné dalis ir j dangy besistiebianti
vir§iné. Sioje harmonijoje atsispindi kiréjos kan-
trybé, spalvy pojitis ir gilus rySys su tradicija, gy-
vuojancia Vilniaus kraste nuo seny laiky.

Sv. Kazimiero karana
arba Kaziuko sirdis

Sio tipo verbos neatsiejamai susijusios su $v. Ka-
zimiero, Lietuvos globéjo, kultu. Karalaitis Kazimie-
ras, Kazimiero Jogailaicio ir Elzbietos Habsburgaités
sunus, nuo jaunystés garséjo pamaldumu, kuklumu
ir riipesCiu vargsSais. Gimes rimuose, gyveno nuo-
lankiai, skirdamas laikg maldai ir dorybéms.

Miré jaunas, 25-eriy, o jo gyvenimas tapo tyru-
mo, pasiSventimo ir iStikimybés Dievui simboliu.
1602 m. popieZzius Paulius Vjj kanonizavo ir paskelbé
Lietuvos globéju. Sventojo palaikai ilsisi Vilniaus
katedroje, o0 jo atminimas siejamas su seniausia
Vilniaus muge — Kaziuku.

IS Sios tradicijos kilo verbos su Sv. Kazimiero
kartina arba Kaziuko Sirdimi, kurios jungia dvasinj
ir liaudiska mena. Jy virSinéje formuojamas Sirdies
arba kartiinos motyvas — Sventumo, meilés ir globos
Zenklas.

Gélés ir Zolelés komponuojamos taip, kad centre
ryskéty Sirdis ar kartina — dvasinés Sviesos simbolis,
spinduliuojantis bendruomenés gyvenime.

Sios verbos ypac spalvingos ir dekoratyvios. Jose
derinamos smulkios ir stambesnés gélés, daznai
naudojami ilgi javy varpy koteliai.

Kaziuko Sirdies verbos karimas reikalauja
kruopstumo, kantrybés ir vaizduotés — reikia su-
jungti simbolika, spalvy ritma ir nataralig Sakeliy
forma j vieninga, harmoningg visuma.

Vilniaus verbos, tokios jvairios savo formomis ir
spalvomis, yra karéjos sielos atspindys — kiekviena
skirtinga, kiekviena nepakartojama.

Nuo mazyc¢iy rozyciy, apsupanciy sakeles, per
kruopsc¢iai nuaustus volelius, iki iSkilmingy

S$v. Kazimiero kariny — kiekvienoje verboje gy-
vena asmeninis ritmas, jautrumas ir vaizduoté.

Sioje jvairovéje slypi bendra gija — rySys su tra-
dicija, su gamta, su praeitimi. Kaip Zmogaus siela
yra unikali, taip ir kiekviena verba yra unikali.

Ju spalvose, formose ir simbolikoje atsispindi

visas emocijy, dvasingumo ir vietinés tradicijos
turtas. Vilniaus verba — tai ne tik Verby sekmadienio
ar Kaziuko mugés puoSmena. Tai gyvas Zmogaus
karybiskumo, tikéjimo ir atminties liudijimas, i$-
liekantis per laikq ir vienijantis kartas.

Perzengiant ribas

Vilniaus verbos kiirimas — tai menas, balansuo-
jantis tarp tradicijos ir Siuolaikinio pasaulio iSSukiy.
Tai ne vien tradicija. Tai ir atsakas j $iy dieny gy-
venimo likescius, naujas meno suvokimo formas
bei poreikj dalytis paveldu su platesne visuomene.
Sia prasme kiekviena verba tampa tiltu tarp karty:
praeitis susitinka dabartj, o vietos tradicija jsiterpia
j Siuolaikinio gyvenimo ritmg, iSlaikydama savo gilig
dvasineg, simboline ir menineg verte.

Kiekviena verba, nesvarbu, kokio ji dydzio, reika-
lauja tikslumo, kantrybés ir ritmo pajautimo. Maza
verba, nors ir trapi, lengvai neSiojama, kelia meis-
trui ne maZesnius reikalavimus: kiekvienas Ziede-
lis turi bati tobulai suformuotas, kiekviena detalé
apgalvota, kad Sioje miniatitrinéje kompozicijoje
islikty harmonija ir simbolika. Tuo tarpu didziulés
verbos kiirimas tampa fiziniu i$Stkiu: svarbu islai-
kyti stabiluma, spalvy pusiausvyra ir apgalvota ele-
menty iSdéstyma, kad konstrukcija galéty atlaikyti
géliy bei juosteliy svorj, iSsaugodama lengvuma ir
grakstuma.

Verbininkeé Teresa Michalkiewicz savo kiiryboje
turi ne viena rekorda. Ji yra maziausios verbos au-
toré — vos degtuko dydzio. Nepaisant mikrosko-
pinio mastelio, Si verba Zavi atlikimo tikslumu: i$
nejtikétino kruopstumo gimusi miniatitira atspindi
visa Vilniaus verbos tradicijos turtinguma ir ritma.

Ji taip pat sukiiré auksciausig Lietuvoje verbg
— net 6,4 metro aukscio, jtraukta j Gineso rekor-
dy knyga. Si jspudinga konstrukcija pareikalavo
nepaprastos jégos ir kantrybés. Verba stebina ne
tik savo monumentalumu — ji jrodo, kaip tradicija
gali jungti kartas ir kelti susizavéjima ne tik vietos
bendruomenéje, bet ir uz Salies riby.

Daugelis dviejy ar trijy metry aukscio Sios meis-
trés verby puosia baznycias Lietuvoje ir Lenkijoje.
Kai kurios pateko j popieZiaus Pranciskaus ir vals-
tybiy prezidenty rankas.

Lietuvos nepriklausomybés Simtmeciui paminéti
Teresa sukiiré Simtmecio verba — 2,3 metro aukscio,
supintg i$ Simto volelinés formos verbyciy Lietu-
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vos véliavos spalvomis: geltona, zalia ir raudona.
Si verba buvo iSstatyta Lietuvos Seimo riimuose
Sventiniy renginiy metu.

Vienos aukstos verbos kirimui Teresa Michal-
kiewicz skiria daugiau nei dvi savaites. Jos teigi-
mu, tikra, saZininga verbininkeé riipinasi kiekviena
smulkmena — rastas turi biiti nepriekaistingas. Jei
timotéja ,,pazvelgia“ netinkama kryptimi, jg reikia
perdaryti i$ naujo.

Vyresnés meistreés vis dar pina vadinamuosius
yvolelius — kruopsciai sudéliotas Zoliy ir géliy
eiles, reikalaujancias absoliutaus tikslumo. Net
menkiausia klaida suardo rasto harmonija. Tai la-
bai reiklis ir varginantys darbai, taciau biitent toks
yvolelis“, pilnas pastangy ir Sirdies, yra tikroji Vil-
niaus verba. ,,Ja perka tas, kas moka jvertinti jos
verte“, — sako $i iSskirtiné meistré.

Kita rekordininké — Agata Granicka, septintos
kartos verbininké, daugelj karty apdovanota uz savo
meistriSkus kiirinius. Jos kiiryboje tikslumas ir tra-
dicijos pagarba dera su drasia inovacija, suteikian-
¢ia klasikinéms Vilniaus verboms naujy, jspiidingy
formy.

Minint Vilniaus 700 mety jubiliejy (2023 m.),
Agata sukireé nepaprastg, deSimties metry aukscio
verbg, sudaryta iS net 700 mazesniy verby.

Si monumentali kompozicija buvo pastatyta
Katedros aikstéje kaip pagrindinis Kaziuko mugés
akcentas, stebines praeivius spalvy ir formy har-
monija.

Kiekviena j jg jkomponuota mazyté verba buvo
atskiras meno kiirinys — kruopsc¢iai supinta, islai-
kanti individualuma, bet darniai jsiliejanti j visuma.

Sis darbas buvo ne tik pagerbimas tradicijai, bet
ir kiirybinés vizijos bei inovatyvaus mgastymo israis -
ka — tradiciniai motyvai susijungé j monumentalig,
erdvine kompozicijg, pakeitusig klasikinj Vilniaus
verbos suvokima.

Minint 300 mety Sylany baznycios jubiliejy, Aga-
ta Granicka sukiré penkiy metry aukscio ,,ruscici-
ké*, kurios skersmuo sieké 60—80 centimetry. Si
subtiliai supinta verba jungé tradicinius rastus su
novatorisku augaly ir spalvy parinkimu, tapdama
simboliniu tiltu tarp regiono istorijos ir Siuolaikinio
liaudies meno suvokimo.
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Abiejuose kiriniuose atsiskleidzia iSskirtinis
Agatos Granickos talentas — gebéjimas jungti kartas,
saugoti tradicija ir kartu jg atnaujinti kiirybiskai bei
Siuolaikiskai, paverciant kiekvieng verbg nepakar-
tojamu, monumentaliu meno kiriniu.

Bitent Sis stereotipy lauZymas yra Agatos Gra-
nickos atsakas j Siuolaikinio pasaulio isstkius.

Dr Grazynos Golubovskos (Vilniaus rajono savi-
valdybés Kultiros ir turizmo skyriaus vyriausiosios
specialistés) iniciatyva sukurta interaktyvi, mobili
verby paroda, kuri dél savo formos gali pasiekti
placia auditorija.

Ekspozicija, sukurta pagal projekta ,,Atraskime
i$ naujo regiony Saknis!”, sujungé tradicijg ir mo-
dernumag, parodydama, kad kultaros paveldas — tai
ne uz stiklo uzrakinta praeitis, o gyva praktika, kuri
jtraukia, moko ir Zavi naujas kartas.

Verbos tradicija

Vilniaus verbos vijimo tradicija jtraukta j Lie-
tuvos nematerialaus kultiros paveldo savada, o
netrukus bus paskelbtas ir UNESCO nominacijos
procesas, kuris taps tarptautiniu sio paveldo uni-
kalios vertés pripazinimu.

Kurpiy verba ir Vilniaus verba, nors skiriasi for-
ma, spalvomis ir atlikimo badu, turi bendras Saknis
— jos kyla i$ meilés gamtai, kiirybos poreikio ir pa-
garbos protéviy perduotam palikimui. Kiekviena i$
juyrane tik ranky, bet ir Sirdies kiirinys — Zmogaus
jautrumo, kantrybés ir tikéjimo atspindys.

Kurpiy kraste verba iSlieka paprastumo ir stipry-
bés Zenklu, jungianciu spalvas ir Zmones.

Vilniaus kraste ji zavi rasty meistriSkumu, ritmu
ir harmonija.

Dvi tradicijos, du pasauliai — o Zinia viena: grozis
gali tapti malda, o ranky darbas — atminties forma.

Kiekvienoje verboje — tiek maziausioje, tiek sie-
kiancioje dangaus — slypi senyjy balsy aidas ir Siuo-
laikinis troskimas iSsaugoti tai, kas trapu.

Nes verba, kad ir kur ji baty sukurta, néra vien
Velyky puo$Smena.

Ji yra iSlikimo simbolis — jrodymas, kad tradi-
cija gali gyventi tol, kol kas nors tiki jos prasme ir
suteikia jai nauja forma.
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VILNIUS PALM

The Vilnius palms stand out for their richness of form, delicacy, and extraordinary
craftsmanship. They are a testament both to deep religious devotion and to the
artistic vision of the women who make them or palm-makers, who find harmony
between nature and tradition in every flower and every twig. Looking at them, one
feels that the history of this land is not just preserved in books - it lives in people’s
hands, in the rhythm of their work and prayer, in the colors and scents of the
meadows surrounding Vilnius.

It is difficult today to trace the the earliest references of palm weaving. The tradition
was originally passed down through family stories and artworks- in the Vilnius region,
there are even seventh-generation palm-makers. As it was cherished in the intimacy
of home life, in the dialogue between generations, the palms have survived, becoming
not only a symbol of the holy season but also a living testimony to the history and
identity of the Vilnius region.

It was only in the 19th century that more formal records of Palm Sunday customs
appeared. Among others, Oskar Kolberg wrote about them. In 1847, the artist

Kanty Rusiecki created the painting “Lithuanian Peasant Woman on Palm Sunday,”
depicting a woman standing in a church doorway (the artist lived near the
Augustinian church in Vilnius), holding a bundle of willow branches and dried flowers.
However, the palms found their greatest admirer in Ferdynand Ruszczyc - the
distinguished artist and Dean of the Faculty of Fine Arts at Stefan Batory University in
Vilnius — who called them “small masterpieces of folk art.” It is to him that we owe the

name of the cylindrical-shaped palm known as the “ruszczycéwka.”




Everything Begins
in the Meadow

The process of creating a Vilnius palm begins in
spring. As nature awakens to life, it is time to sow
the fields with grains, grasses, and herbs — the es-
sential materials of the craft. Each palm-maker has
her own unique style, weaving into her palm not
only skill and heart, but also flowers that distinguish
her work from others.

A traditional Vilnius palm includes:

“ Rye, wheat, and oats

+“ Timothy grass (Phleum pratense a meadow
grass often used in bouquets and palms)

% Everlasting flower (Helichrysum arenarium a
sun-loving plant with yellow, unfading blos-
soms)

+* Cocksfoot grass (Dactylis glomerata dense tufts
often dried for decoration)

+ Tansy (Tanacetum vulgare with its strong scent
and bright yellow flower heads, a traditional
palm ingredient)

¢ Flax (Linum usitatissimum with delicate blue
flowers, symbolizing purity and life)

% Cudweed (Filago arvensis or Gnaphalium uli-
ginosum commonly known as “immortelle,”
representing endurance)

% Evening primrose (Oenothera biennis yellow
flowers that open at dusk, often used in folk
compositions)

+ Carline thistle (Carlina acaulis with its silvery,
star-shaped bloom, popular in mountain and
Vilnius-region decorations)

** Quaking grass (Briza media an airy, ornamental
grass with trembling, heart-shaped spikelets
symbolizing delicacy and transience)

% Yarrow (Achillea millefolium with tiny clustered
white or pi nk flowers, symbolizing protection
and health, valued for its healing powers)

+ Jimsonweed (Datura stramonium a plant with
large, trumpet-shaped blossoms; once regarded
with awe and caution as a symbol of nature’s dual
power — beauty and danger; today used only in
dried or decorative form due to its toxicity)

Teasel (Dipsacus fullonum / Dipsacus sylvestris a

tall plant with spiny stems and cone-shaped flower
heads; once used for carding wool, now prized as a
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dried bouquet ornament, symbolizing endurance,
strength, and protection from misfortune)

These are just the most common among nearly
fifty species traditionally used in Vilnius palms.
From their scents and colors — the fragrance of the
meadows, the soft rustle of grasses, and the hues of
wildflowers — the essence of this tradition is born.

The blooming meadows of the Vilnius region
are like living palettes of nature. Every blade of
grass, every dried flower tells a story of the land
that nourishes, protects, and inspires. It is there,
among the herbs and grasses, that the Vilnius palm
begins — long before it reaches human hands. The
meadow is its first workshop, the beginning of life
that, in the hands of its makers, becomes a symbol
of continuity and deep roots in tradition.

Gathering, Drying, and Dyeing

For a palm-maker, gathering flowers from the
meadows is not easy. She must ensure that each
flower or herb is picked at just the right moment
— not too early, so it does not wilt during drying,
and not too late, so it does not lose its color and
fragrance. Every plant has its own season and place,
and an experienced palm-maker knows them all,
following her own calendar of nature. She chooses
dry days, bends over the meadows, and carefully
collects the most beautiful and durable specimens.
This is the first stage of her work.

The next step is sorting the flowers and herbs
by species and size, tying them into small bundles,
and beginning the drying process. The drying place
must be away from direct sunlight, airy, and safe for
the plants. The stems should remain straight and
the flowers uncrushed — for this, ladders, rakes, or
wooden chest lids are often used.

This is a task that requires attention and hu-
mility toward nature as only when one listens to
the rhythm of the earth, submits to its whims, and
learns to collaborate with them, does the creation
gain true life.

Once dried - in attics, hung under ceilings, or
wrapped in sheets — the material is sorted once
again. After airing, it is prepared for the dyeing
stage.

Through dyeing, the faded, dried plants gain a
new face. Although today colorful dyes are widely



available, palm-makers remain faithful to tradition
— using shades that were once obtained from natural
sources: beets, oak bark, cornflowers, and onion
skins. These hues still dominate traditional palms,
though there is no shortage of experimenters.

Nowadays, aniline dyes are used — soluble, trans-
parent dyes once used for coloring leather or paper.
They penetrate the material’s structure without
forming a surface layer of pigment. What remains
essential, however, is the color harmony. Subdued,
warm tones of ochres, browns, muted greens, and
shades of red — carry a calm and depth that cannot
be achieved with synthetic pigments. These are the
colors of earth, sun, and fire — reflections of a world
where people once lived in rhythm with nature.

In the hands of a palm-maker, every hue has
meaning;:

Yellows speak of light and renewal,

Greens of life and hope,

Reds of strength and faith.

Thus, when a palm is created, it is not merely a
composition of colors — it is a story of the world,
captured in the tones of fields, forests, and mead-
Oows.

The dyeing process involves soaking bundles of
plants in a prepared solution — a task requiring care
and experience. The duration of soaking determines
the quality and durability of the material. Too long
in the dye, and the plants become brittle, which
affects the palm’s appearance.

Drying and dyeing fill the autumn months. When
all the materials are finally ready, the long winter
evenings arrive when the Vilnius palm is born.

The Birth of a Palm

It all begins in silence. On a table covered with
bundles of dried grasses, with the scent of herbs
hanging in the air like a memory of past summers.
The palm-maker sits, taking a moment to look over
these gathered treasures of nature — every stem,
every flower has its place, its meaning. In her hands,
from seemingly ordinary materials, something ex-
traordinary is born — a palm that connects the past
with the present.

The weaving process is like a quiet prayer. It re-
quires not haste, but focus and rhythm. First comes
the core — strong and straight, made from a hazel
branch. This is the backbone of the palm, its heart.

There is a beautiful legend explaining why Vilnius
palms are woven on hazel sticks:

When the Virgin Mary walked with the Child in
her arms, sudden heavy rain began to fall. Soaked
and worried for her Child, she had nowhere to take
shelter. No tree offered protection — only the hum-
ble hazel, small and unassuming, lifted its branches
to form a cozy refuge. Mary blessed the tree, wishing
that its branches would grow straight, strong, and
resilient. And so it was. Hazel branches are straight,
and only they are suitable for weaving a Vilnius
palm.

Layer by layer, the palm-maker wraps the
branches with dried grasses and herbs that survived
the winter. Every gesture is intentional, repeated
across generations like a melody remembered from
childhood. There are no random movements here
but the rhythm of hands and heart.

The palm is born out of focus and conversations
or sometimes in complete silence. In these mo-
ments, something more than an Easter decoration
isborn. It is memory passed down through genera-
tions, from mother to daughter, from grandmother
to granddaughter...

A Palm as Unique as the Soul

Every Vilnius palm reflects the sensitivity and
imagination of its creator, her experiences, de-
votion to tradition, and love of nature. Some rise
slender, like soaring towers, while others branch
into fanciful fans, full of intricate details. No two
palms are alike, even though they all draw from the
same materials: grasses, flowers, and herbs. This is
craftsmanship where individuality meets ritual, and
creativity intertwines with symbolism. The form of
a palm tells as much about its maker as its colors
and choice of plants: it carries the heart, patience,
skill, and a piece of the ancestors.

Rolled Palm

Described by Ferdynand Ruszczyc and known
locally as the “ruszczycéwka,” this is one of the
most characteristic and recognizable forms of Vil -
nius palms. Its shape resembles a cylinder, densely
woven with colorful flowers. Behind its simple, geo-
metric form lies extraordinary precision.

Flowers can be arranged along the length of the
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palm, forming long bands and streaks of color that
emphasize the slenderness of the structure, or wo-
ven into symmetrical diamonds, creating the effect
of an intricately crafted mosaic. Each diamond, each
line of flowers is carefully considered — the colors
harmonize, forming subtle transitions and contrasts
that give the palm a sense of depth and space.

Creating a rolled palm requires patience and
experience. Flowers are laid layer by layer, me-
ticulously secured with thread or wire to ensure
stability. Despite its apparent simplicity, the rolled
palm reflects the maker’s individuality: her sense
of color, the rhythm of her hands, and the way she
blends nature with tradition. It is not merely decora-
tion — it is a symbol of harmony, order, and beauty
in Vilnius tradition.

Rosebud Palm

Rosebud palms are the most delicate and airy
among all Vilnius palm forms. Their charm lies in
the intricate, tiny structure — individual flowers
wrap around a hazel branch like miniature bou-
quets, creating the impression of a light floral braid.
Slimmer and more refined than other palms, rose-
buds seem to float in the air, capturing a moment
of springtime and summer beauty.

Making rosebud palms requires exceptional pre-
cision and patience. Each tiny flower is attached
individually to encircle the branch in a uniform,
harmonious manner. Their subtlety does not im-
ply simplicity; rather, the small-scale construction
reflects the palm-maker’s experience and sensitiv-
ity, as well as her ability to create beauty from the
smallest elements of nature. These palms exude
lightness and grace, like tiny pearls woven around
the palm, adding finesse and harmony.

Flat Palm

The flat palm stands out for its spatiality and
geometric simplicity. Unlike other forms, its flow-
ers and herbs are arranged in a wide, almost two-
dimensional composition that fans out around the
hazel branch. Its form appears calm, harmonious,
and orderly, yet also subtle and striking.

Creating a flat palm requires a keen sense of pro-
portion and symmetry. Flowers are carefully placed
in rows or gentle bands to maintain balance and an
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aesthetic rhythm. The flat palm symbolizes tran-
quility and equilibrium. Its orderly, colorful design
reflects the patience of the creator, and every detail
from the smallest flower to the wide expanse of the
composition is a testament to love for nature and
folk art. Historically, flat palms were used for plac-
ing behind paintings or on ceiling beams.

Conical Palm

The conical palm is distinguished by its upward-
reaching silhouette, resembling a natural cone. Ma-
jestic and dynamic, this form combines rhythm and
symmetry with a sense of proportion. Flowers and
herbs are arranged so that the base is wide, gradu-
ally tapering toward the top, giving the impression
of natural ascension toward the sky. Among palm-
makers, it is sometimes called a “wreath-shaped
palm.”

Creating a conical palm requires precision and
planning. Each layer of flowers, leaves, or grasses
is placed with awareness of space and balance, en-
suring stability while maintaining visual lightness.
Symmetrical color arrangements emphasize the
rhythm of the form, and the gradual tapering adds
dynamism and elegance. The conical palm sym-
bolizes growth, development, and striving upward
— toward heaven and spirituality. Its shape reflects
the natural order of the world: a stable base, vibrant
middle layers, and a peak reaching skyward. Within
its harmony is the maker’s patience, sense of form
and color, and deep connection to a tradition alive
in the Vilnius region for generations.

Crown of St. Casimir
or Kaziuk Heart

This type of palm is inseparably linked to the
cult of St. Casimir, son of Casimir IV Jagiellon and
Elizabeth of Austria. Known from childhood for his
piety, temperance, and care for the needy, he lived
modestly despite his royal birth, dedicating himself
to prayer and Christian virtues. He died young, at
25, and his heroic life became a symbol of purity,
devotion, and selflessness. Canonized by Pope Paul
Vin 1602, St. Casimir was declared the patron saint
of Lithuania. He is buried in Vilnius Cathedral, and
his memory is tied to the oldest fair in Vilnius.

Crown palms, also called Kaziuk hearts, reflect



this spiritual and folk tradition in artistic form.
Their defining feature is a top shaped like a heart
or crown, symbolizing both the saint’s holiness and
the love and care he extends to the faithful. Flowers
and herbs are arranged to create a graceful compo-
sition, drawing the eye to the heart or crown at the
center is a sign of the saint’s spiritual presence in
the community.

These palms are exceptionally colorful and deco-
rative, often combining small plants with larger,
striking flowers. Long cereal stalks are particularly
useful in their construction. Making such a palm
requires precision, patience, and imagination in
order to combine symbolism, the rhythm of colors,
and the natural shape of branches into a harmoni-
ous whole.

Vilnius palms, so diverse in form and color reflect
the soul of their maker as each one is unique and ir-
replaceable. From tiny rosebuds wrapping branches,
to intricately woven cylinders, to majestic crowns of
St. Casimir, every palm carries the personal rhythm,
sensitivity and imagination of the palm-maker.

Yet within this diversity runs a common thread
— a bond with tradition, nature, and the past. Just
as the human soul is unique, so too is each palm.
In their colors, shapes, and symbolism shines the
richness of emotion, spirituality, and local tradi-
tion. The Vilnius palm is not merely a decoration for
Palm Sunday processions or the Kaziuk Fair but it
isaliving testament to human creativity, faith, and
memory that endures and connects generations.

Crossing Boundaries

Creating a Vilnius palm is an art that connects
tradition and the challenges of the modern world.
Itis not merely a tradition but also a response to the
demands of everyday life, new ways of experienc-
ing art and the need to share heritage with a wider
audience. In this sense each palm becomes a bridge
between generations: the past meets the present,
and local tradition intertwines with the rhythm of
contemporary life, while retaining its deep spiritual
and symbolic-artistic value.

Each palm, regardless of size, requires pre-
cision, patience, and a sense of rhythm. A small
palm, though delicate and easy to carry, presents
no lesser demands. Every flower must be perfectly
shaped, every detail carefully considered, so that

even a miniature composition preserves harmony
and symbolism. A large palm, on the other hand,
presents a physical challenge: achieving proper
stability, balancing colors, and arranging all ele-
ments so that the structure can support the weight
of flowers and ribbons while maintaining visual
lightness and finesse.

Teresa Michalkiewicz has created record-break-
ing palms. She is the author of the smallest palm —
no larger than a matchstick. Despite its tiny size, it
captivates with craftsmanship with a precision that
conveys the full richness and rhythm of a traditional
Vilnius palm.

Sheis also the creator of Lithuania’s tallest palm,
measuring 6.4 meters, recorded in the Guinness
World Records. This impressive construction re-
quired extraordinary strength and patience. The
palm not only draws attention with its monumental
formbut also demonstrates how tradition can con-
nect generations and inspire admiration far beyond
the local community. Many of her two- and three-
meter palms adorn churches in Lithuania and Po-
land, and some have even been presented to Pope
Francis and to heads of state. For the centenary
of Lithuania’s independence, Teresa created the
Palm of the Century, 2.3 meters tall, woven from
one hundred rolled palms in the national colors of
Lithuania - yellow, green, and red. This palm was
displayed in the Lithuanian Parliament as part of
the centennial celebrations.

Creating one tall palm takes Teresa over two
weeks. According to her, a dedicated palm-maker
attends to every detail — the pattern must be perfect.
If a stalk of timothy grass “looks” the wrong way, it
must be repositioned. Senior masters still create so-
called “rolled rows” — intricately arranged lines of
herbs and flowers that demand absolute precision.
Even the smallest error disrupts the harmony of
the pattern. It is painstaking and exhausting work,
yet a true Vilnius palm is precisely such a row, full
of effort and heart. Only those who appreciate its
value truly own it, she says.

Another record-setting palm-maker is Agata
Granicka, a seventh-generation artist, repeatedly
recognized for her masterful works. Her creations
combine the precision of tradition with daring in-
novation, giving classical Vilnius palm art new,
impressive forms.

For the 700th anniversary of Vilnius (2023), Agata
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created an extraordinary ten-meter palm composed
of 700 smaller palms. Installed in Cathedral Square
as the centerpiece of the Kaziuk Fair, it amazed pas-
sersby with the harmonious rhythm of colors and
forms. Each of the incorporated smaller palms was
aminiature work of art — carefully woven, retaining
its individual character, yet fully integrated into
the overall structure. The entire composition was
not only a tribute to tradition but also a display of
creative vision and innovative thinking — traditional
motifs combined into a monumental, spatial ar-
rangement that redefined the classical concept of
a Vilnius palm.

For the 300th anniversary of the church in
Szylany, a small town in the Vilnius region, she
prepared a five-meter ruszczycowka with a diam-
eter of 60—-80 centimeters. This intricately woven
palm blended traditional patterns with innovative
precision in the selection of plants and colors, be-
coming a symbolic link between regional history
and the contemporary appreciation of folk art.

Both projects demonstrate Agata Granicka’s ex-
ceptional ability to connect generations and pre-
serve tradition while introducing modernity and
creativity, making each palm a unique, monumental
work of art. For her, breaking stereotypes is a re-
sponse to the challenges of the modern world.

Under the initiative of Dr. Grazyna Gotubowska,
chief specialist of the Culture and Tourism De-
partment of the Vilnius District Municipality, an
interactive, mobile palm exhibition was created.
Its form allows it to reach a wide audience. De-

veloped as part of the project “Rediscovering the
Roots of the Regions”, the exhibition combined
tradition with modernity, showing that cultural
heritage is not a past locked in glass cases, but a
living practice that engages, teaches, and inspires
new generations.

The tradition of weaving the Vilnius palm is in-
scribed on Lithuania’s Intangible Cultural Heritage
list, and very soon it will be submitted for UNESCO
recognition — an international acknowledgment of
the exceptional value of this cultural heritage.

Kurpic Palms and Vilnius Palms though differ-
ing in form, color and technique, share a common
source — rooted in a love of nature, a need to cre-
ate, and respect for what has been passed down by
ancestors. Each is not only a work of the hands but
also of the heart — a record of human sensitivity,
patience, and faith.

In the Kurpie region, the palm remains a symbol
of simplicity and strength, combining colors with
quiet power. In Vilnius it enchants with intricacy,
rhythm, and harmony. Two traditions, two worlds
yet one message - beauty can be a prayer, and the
work of the hands a form of memory.

In every palm — from the smallest to those reach-
ing toward the sky — lies the echo of ancient voices
and the contemporary desire to preserve what is
fleeting. For a palm, regardless of where it is made,
is more than just an Easter decoration. It is a symbol
of endurance — proof that tradition can live on as
long as someone believes in its meaning and gives
it new shape.






















